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Ilustrowany dziennik narodowy i katolicki 


Nr 69 Wydanie 


ZIEMIA KALISKA WRACA DO WIELKOPOLSKI 


Jak wiadomo, cztery powiaty woj. łódzkiego: Kalisz, Konin, Koło i Turek przy- 
łączone zostały do woj. poznańskiego. Na zdjęciu widok na rynek w Turku. 


AT OOOO O OOOO O ZTO VLENU CONVAR CTAN TAUNAN TUN 


Drugi dzień procesu dra Drobnera 


Oskarżony usiłuje obalić zarzuty aktu oskarżenia — Komuniści według Drobnera 
to sami dobrzy ludzie(!) — żaden żyd nie uważał Drobnera za antysemitę 


Kraków, 23. 3. — We wtorek to- 
czył się dalej proces dra Bolesława 
Drobnera o przygotowywanie przewro- 
tu. Na ławie obrońców zasiadł jeszcze 
jeden Żyd, tak że jest ich razem czte- 
rech. 

Drobner przechodzi do zbijania dal- 
szych zarzutów aktu oskarżenia, a 
mianowicie, że porozumiewał się z 
działaczami komunistycznymi i fron- 
towo - ludowymi. Oskarżony mówi: 
„Określenie „działacz jednolito - fron- 
towy* nic nie znaczy. Do wspólnego 
frontu dążą prawie wszyscy socjaliści, 
np. b. poseł Ciołkosz i b. poseł PPS. 
Stańczyk. Upraszcza się to niesłycha- 
nie ważne dla nas zagadnienie wspól- 
nego frontu robotniczo - chłopskiego, 
które powstało daleko wcześniej przed 
VII Kongresem Kominternu, gdzie było 
zalecone komunistom, mianowicie już 
w czasie wojny. Nadal będę się porozu- 
miewał z działaczami chłopskimi, o ile 
da mi na to zezwolenie partia. Nic też 
nie znaczy określenie „kontakty“ z ko- 
niunistami. Trzeba określić, gdzie i z 
kim. Byłoby lekkomyślnością, gdybym 
kontakty takie robił tak, żeby mnie 
kto widział*. 

Z kolei Drobner polemizuje z zarzu- 
tami kontaktów z działaczami komuni- 
stycznymi, omawiając je wszystkie 
szczegółówo, w jakim były celu i jaki 
miały charakter, M. in. okazuje się, że 
stykał się ze skazanym na 10 lat Sie- 
rankiewiczem, któremu Ministerstwo 
Sprawiedliwości darowało karę na 
skutek prośby związków zawodowych. 

Drobner twierdzi, że nigdy nie 
sprawdzał czy ktoś z działaczy poli- 
tycznych hył komunistą, nigdy nie py- 
tał o legitymację partyjną. Z zeznań 
wynika, że komuniści dla Drobnera 
byli to przeważnie jak najlepsi ludzie. 
Padają takie określenia, jak „piękny 
kwiat* (Ćwik), „niesłychanie kultural- 
ny*, „bardzo inteligentny“, „człowiek 
uczciwy, „mający piękną kartę w 
walkach o niepodległość” itp. Oskarżo- 
ny stwierdza, że chętnie by się z taki- 
mi ludżmi widywał. Jednego z komu- 


nistów za to, że się. podporządkował 
w czasie jakiegoś strajku PPS-owi na- 
zwał „człowiekiem o wielkiej dojrzało- 
ści politycznej”. Tylko w odniesieniu 
do dwóch komunistów Holzera i Cu- 
kiera oświadcza Drobner, że nie mógł- 
by się z nimi spotykać, bo toby obra- 
żało jego godność osobistą. Mówi na- 
wet o zemście wobec Cukiera za arty- 
kuł o nim. Dalej zeznaje dr Drobner, 
że interweniował u wojewody o zwol- 


Rok 68 


Piątek, dnia 25 marca 1938 


a mA O 000 0 


x 300-LECIE RAWICZA 3 
Dnia 24 bm. miasto Rawicz w Wielkopolsce obchodzi uroczystość 300-lecia. 


Na 


zdjęciu piękny ratusz w Rawiczu. 


„Zawsze — mówi oskarżony — sta- 
łem na stanowisku, że trzeba zwalniać 
więźniów politycznych, że trzeba zale- 
galizować K. P. P. My chcemy, żeby 
oni byli legalni, żeby nie mieli nimbu 
nielegalności, bobyśmy wtedy ostrzej 
z nimi walczyli. Nasz program poli- 
tyczny jest murowany i twardy i nie 
ustąpimy z niego na jote“. 

Dalej omawia Drobner swą przy- 


| nienie z Berezy komunistów, 


Rosją rządzić będzie Woroszyłow 


klika 


Charakterystyczne wynurzenia b. sowieckiego dyplomaty 


Warszawa (Tel. wł.) Organ ro- 
syjskiej emigracji „Czasowoj'* podaje 
następujące szczegóły rozmowy Z 
pewnym byłym dyplomatą sowieckim, 
który daje odpowiedź na to co się sta- 
nie z Rosją sowiecką w razie zamor- 
dowania Stalina. 

Władza Stalina może upaść w go- 
dzinie, stwierdza ów były dyplomata 
mimo nadzwyczajnych środków 0- 
strożności, jakie zastosowano dla o- 
brony życia czerwonego dyktatora. 
Nikt rzeczywiście nie może mu całko- 
witego bezpieczeństwa zapewnić. Mo- 
że on zginąć każdej chwili z rąk jego 


własnych obrońców lub obrony, jak- 
kolwiek organizacja tej obrony wy- 
klucza nawet konspirację dwóch osób. 
Mimo to zamachowiec mógłby się zna- 
leźć każdej chwili. Jego zamordowa- 
nie nie doprowadziłoby od razu do 
zmiany reżimu, gdyż następnie objął- 
by władzę Woroszyłow, nie mniej am- 
bitny od Stalina, do spółki z Jerzo- 
wem, Kaganowiczem i Mołotowem. 
Grupa ta ma tyle zbrodni na sumie- 
niu, że łatwo władzy nie odda. Na- 
dzieja na jej obalenie leży jedynie w 
wojnie, albo w powstaniu. (w) 


Były przodownik policji i Zyd 
skradli 4 tysiące złotych 


Proces oszustów przed sądem w Sosnowcu 


Sosnowiec, 23. 3. W Sądzie O- 
kręgowym w Sosnowcu zapadł wyrok 
w sensacyjnym procesie przeciwko by- 
temu przodownikowi policji w Za- 
wierciu Kazimierzowi Grudzińskiemu, 


oskarżonemu o popełnienie szeregu 
przestępstw służbowych. 

Grudziński nadużywał swej władzy 
w chęci zysku. W porozumieniu z 
kryminalnym _ przestępcą  Mordkę 


należność do Związku Wolnomyślicie- 
li, uważając, że miał do tego prawo i 
nawet obowiązek jako wolnomyśliciel. 
„Można być nawet endekiem i wolno- 
myślicielem", Następnie dłużej zatrzy- 
muje się oskarżony nad swym wyro- 
kiem za podburzające antypaństwowe 
przemówienie w Bydgoszczy. Atakuje 
on ostro ten wyrok twierdząc, że ska- 
zano go głównie za to, że był z Galicji. 
W dodatku on tam ujął się za czcią 
marsz. Piłsudskiego, który nie potrze- 
buje dziś jego obrony. Na zapytanie 
sądu okazuje się, że była tam mowa o 
wyprawie kijowskiej. Drobner długo 
opowiada o swym sentymencie dla 
marsz. Piłsudskiego i o poglądzie na 
wojnę, wypowiadając poglądy pacyfi- 
styczne i gęsto wspominając o swoich 
zasługach. Omawiając inkryminowany 
artykuł, w którym jest mowa, że prole- 
tariat wygra nową wojnę dla siebie i 
poda sobie ręce przez granice, długo 
objaśnia to Drobner jako zwracanie 
czujności społeczeństwa na hitleryzm. 
Robił to dla dobra Polski. Następnie 
omawia Drobner zarzut wzywania do 
palenia kościołów. Twierdzi, że tylko 
występował przeciw dotacjom wyso- 
kim na budowę kościołów w Krakowia 
i na Radzie Miejskiej atakował żydow- 
skie szkoły wyznaniowe. „Mam odwa- 
gę pkt RA boa przeciw OAZA 
cechom Żydów, ale jeszcze żaden Żyd 
się nie znalazł, który by mi mógł za- 
rzucić: antysemityzm“, Dziwne to 
stwierdzenie w ustach bezwyznanio- 
wego Żyda. Dalej omawiał oskarżony 
swą broszurę o Rosji sowieckiej, 


Pierwsi świadkowie będą zeznawać 
we czwartek. 


MMM) 


Szwarchardem (Zawiercie, Wenecka 
29) przeprowadzał nieprawne rewizje 
i zakwestionował u przybyłych do Za- 
wiercia dwóch sosnowieckich Żydów 
Joela Birmana i [Izraela Łączkow- 
skiego kwotę 4.000 złotych. 


W wyniku rozprawy, która wzbu= 
dziła wielkie zainteresowanie zwła- 
szcza w Zawierciu, gdzie przodownik 
Grudziński był znanym i ogólnie po- 
ważanym funkcjonariuszem policji, 
sąd skazał byłego przodownika Í 
Mordkę Szwarcbarda po dwa lata wię 
zienia i 300 zł grzywny z jednocze: 
snym pozbawieniem praw obyw?*>l- 
skich i honorowych na przeciąg iak 
pięciu. 


e 
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Min. Beck o załargu z Litwą 


Na wczorajszym posiedzeniu Senatu min. spraw zagranicznych Beck wygłosił prze- 
mówienie w sprawie zatargu z Litwą 


Warszawa. (Tel. wł.) Na wczo- 
rajszym posiedzeniu Senatu uchwa- 
lono ustawę o ochronie imienia Józe 
fa Piłsudskiego po referacie sen. Ma- 
leszewskiego. W dyskusji przemawiał 
również premier gen, Składkowski o- 
raz marsz. Prystor. 

Następnie przyjęto sprawozdanie z 
czynności Komisji Kontroli Diugów 
państwowych w roku ubiegłym i pro- 
jekt ustawy o powszechnej służbie 
wojskowej, po czym zabrał głos min. 
Beck. abv udzielić odpowiedzi na in- 


terpelację sen. Fudakowskiego. Jego 
mowa trwała 5 minut. 
s „Wysoka Izbo! 

„Zabieram głos w odpowiedzi na 


interpelację. wniesioną w tej lzbie w 
sprawie zajść na pograniczu polsko- 
litewskim. Zarówno, charakter same- 
go incydentu, jak i jego szersze tło, jak 
też i dalszy bieg wydarzeń, skłaniają 
mnie do wypowiedzenia się na plenum 
Senatu, nie ograniczając tym razem 
odpowiedzi rządu do pisemnego wy- 
jaśnienia. Glębokie i zrozumiałe zain- 
teresowanie parlamentu i najszerszej 
opinii kraju uzasadniają chyba dosta- 
tecznie ten fakt. 

„O samym incydencie powiem krót- 
ko, bo mimo swego dramatycznego 
przebiegu był on jedynie fragmentem 
dużego, międzynarodowego zagadnie- 
nia. Dwie rzeczy muszę jednak pod- 
kreślić: 

„Zginął żołnierz Korpusu Ochrony 
Pogranicza. Jeśli jego krew utrwali 
porozumienie między dwoma sąsiadu- 
jacymi narodatmi, polskim i litewskim, 
to zginął w szlachetnej sprawie. Poza 
tym świat musi wiedzieć, że w Polsce 
za każdym pełniącym swą służbę żoł- 
nierzem stoi całe państwo. 

„Nie mam zamiaru mówić więcej o 
incydencie. 

„Podstawy problemu ogólnego, za- 
sadniczego, są Panom z pewnością 
znane, jak i większość wydarzeń i 
działań, związanych z jego historią. I 
nad tym nie mam zamiaru rozwodzić 
się dziś szerzej, gdyż mam nadzieję, 
że stoimy u progu nowej epoki. Stwier- 
dzić tylko muszę, że w długim szeregu 
lat, poprzedzających dzisiejsze zjawi= 
ska, rząd Rzeczypospolitej nie zanie- 
dhał żadnej sposobności, żadnego śrad- 
ka, ażeby nienormalne, a więc niebez- 
pieczne warunki naszego sąsiedztwa z 
Republiką Litewską na rozsądniejsze 
i lepsze skierować tory. 

„Stwierdzenie, żó  wyczerpaliśmy 
wszystkie nasze dyplomatyczne środki 
dla poprawienia istniejącego poprzed- 
nio stanu rzeczy, zbiegło się z okresem, 
w którym, jak miałem to sposobność 
w parlamencie wyjaśniać, instytucje i 
metody życia międzynarodowego, UZU- 
pełmiające -przez długi okres czasu 
normalną dyplomację, uległy znaczne- 
mu osłabieniu, Przeciwstawiając po- 
glądy naszego rządu nerwowości, Toz- 
szerzającej się łatwo skutkiem takiego 
rozwoju ogólnej sytuacji, wskazywa- 
łem niejednokrolnie, że istnieje zawsze 
z jednej strony życiowa polrzeba po- 
rozumienia się między państwami, a 
w szczególności, co nas najbardziej 
obchodzi — państwami Europy, a z 
drugiej strony dawny, najprostszy, a 
jednak wytrzymujący wiele prób śro- 
dek — bezpośredni kontakt w drodze 
dyplomatycznej, ; 

„Z głęboką troską myśleliśmy wów- 
czas, źe z jednym z naszych sąsiadów, 
w jedynym wypadku w Europie, śro- 
dek ten nie działa, to jest między nami 
a Litwą. Brak tej najprostszej mowy 
międzynarodowej stwarzał niebczpie- 
czeństwo polityczne i paraliżował nor- 
malne funkcje codziennego Życia są- 
siedzkiego. 
>. „Dlatega też, proszę Panów, w chwi= 
li, gdy doszło do tak poważnego na- 
pięcia, jakie miało miejsce przed kilku 
dniami, pierwszą, dokonaną pracą mu- 
siala być analiza, co stanowi tę nie- 
kezpieczną przeszkodę, nie pozwalają- 
cą nam żyć w lepszych stosunkach z 
naszym sąsiadem, względem którego 
nie żywimy przecież a priori żadnych 
wrogich uczuć. Odpowiedź na posta- 
wione tu pytanie była jasna: brak bez- 
pośredniej rozmowy, Było także jasne: 
wysunięcie tego zagadnienia, jako de- 
cydującego na przyszłość o naszym po- 
stępowaniu. 

„Jak Panom wiadomo, dnia 19 mar- 


ca slosunki dyplomatyczne z Republi- 
ką Litewską zostały nawiązane. Jeste- 
emy w trakcie technicznych prac, ma- 
jących na celu zapewnić ich praktycz- 
ue wykorzystanie. 

„To jest stan dzisiejszy. Z pewno- 
ścią wszystkich interesujących się w 
l'olsce poważnymi zagadnieniami na- 
szego życia państwowego zajmuje w 
tej chwili pytanie: Co to dać może, 
rc będzie dalej? Słyszy się z różnych 
stron różne opinie i projekty. Usłyszy 
się napewno krytyki, dlaczegośmy bli- 
żej tej przyszłości. nie precyzowali. 

„Tu trzeba wrócić do pewnych za- 
sad i tradycyj polskiej polityki. Pa- 
trzymy na rzeczy trzeźwo i wiemy, że 
w każdej pracy międzynarodowej jest 
przynajmniej dwóch partnerów. Poro- 
zumiewamy się z innymi na zasadzie 
wzajemnego szacunku, a każdą głębszą 
cziałalność pragniemy powziąć z part- 
nerem, nie zaś przeciw niemu. Z dąże- 
nia do lego celu nie może polityki pol- 
skiej odchylić ani moment emocjonal- 
nv. ani słuszne nawet podrażnienie 
opinii publicznej. Mógłby być tylko 
jeden czynnik niebezpieczny, to brak 


dobrej woli ze strony partnera. Nie 
chcę jednak przypuszczać, abyśmy 
mieli z tym do czynienia w tym no- 
wym etapie stosunków między Polską 
a Litwą. 

„Znaleźlibyśmy w naszej dawnej 
przeszłości wiele elementów, które by 
wpływać mogły na sposób rozważania 
sprawy polsko-litewskiej, Ale zostaw- 
my przeszłość historii. W realnym 
myśleniu dzisiejszego dnia wystarczy 
proste stwierdzenie, że naród litewski 
utworzył swe własne państwo i że to 
jest jego dobrym prawem. Tak samo. 
jak prowadzenie własnej polityki, o- 
czywiście o ile jest istotnie własna. 
A jeśli uda się ułożyć nasze stosunki 
sąsiedzkie na zasadzie wzajemnej życz- 
liwości i poszanowania przyjętych o- 
gólnie w życiu międzynarodowym 
norm i zwyczajów, to Polska przyjmie 
to z pewnością z prawdziwym zadowo- 
leniem. Droga ku temu jest otwarta." 


Po przemówieniu min, Becka zabie- 
rali jeszcze głos sen. Fudakowski i sen. 
Śliwiński, po czym zarządzono prze- 
rwę. 


Ostre zarządzenia w Kownie 


Zmiany w rządzie nieaktualne 


Warszawa (Tel, wł). Według 
doniesień z Rygi premier Tubelis prze- 
prowadził wczoraj długą rozmowę te- 
lefoniczną z prez. Smetoną i w jej wy- 
niku pozostanie na kuracji jeszcze mie- 
siąc, a wróci do Kowna 19 kwietnia. 
Do tego czasu wszelkie zmiany w rzą- 
dzie są nieaktualne. 


Przeciw szerzycielom 
alarmów 


We wtorek nasiąpiło w Kownie 
pewne zaostrzenie w położeniu, wsku- 


tek czego wieczorem wojenny komen- 
dant ogłosił stan wzmocnionej ochro- 
ny. Zakazano zebrań i demonstracyj 
pod gołym niebem i w zamkniętych 
pomieszczeniach. Bramy domów mają 
być zamknięte od godz, 21 do 5 rana. 
Specjalny nacisk rozporządzenie kła- 
dzie na zakaz szerzenia alarmujących 
pogłosek i ulotek przeciwrządowych. 


Dr Jerzy Szaulis 


Wyznaczony na pierwszego posła 
w Warszawie dr Jerzy Szaulis jest 
twórcą organizacji strzelców  litew- 
skich, znanych pod nazwą „szaulisów". 


Zn nn 


Szaulis był w r. 1919 w Warszawie 
jako szef specjalnej komisji litewskiej, 
która traktowała z rządem polskim, , 


Wzrost cen majątków 
polskich 


Do niedawna na rynku nierucho- 
stanowiacych własność Pola- 


mości, J 
ków, zamieszkałych poza granicami 
Litwy, zaznaczał się bezustanny spa- 


dek cen. W ciągu ostatnich paru dni 
nastąpiła gwałtowna zmiana i ceny 
skoczyły niemal o 75 pet. 


Techniczna konferencja | 
polisko-litewska 


Warszawa. (PAT). W dniu 25 
marca przybędzie do Augustowa dele- 
gacja litewska w składzie dyrektora 
dróg inż. Tuskanisa, inżyniera kolei 
Augustajnisa, dyrektora poczt Banai- 
tisa, radcy prawnego min. spraw zagr. 
Kribickisa, referenta min. spraw zagr. 
Maczulisa oraz ekspertów — na kon- 
ferencję polsko - litewską w sprawach 
technicznych, związanych z normali- 
zowaniem stosunków  polsko-litew- 
skich. 

Warszawa. (PAT). Rząd litew- 
ski udzielił agrement dla p. Francisz- 
ka Charwata, jako posła R. P. w Kow- 
nie. 

Budowa dróg | 
na granicy litewskiej 

Warszawa. (Tel. wł.) Będa wy- 
asygnowane specjalne kredyty budo- 
wlane na budowę dróg kołowych na 
pograniczu polsko - litewskim. Roboty 
rozpoczną się w noczątkach kwietnia. 

W roku bieżącym przewidziany jest 
po raz pierwszy udział litewskich kup- 
ców na wystawach gospodarczych, któ- 
re odbywają się w lecie i w jesieni. 
Kupcy litewscy będą brali udział w 
targach wileńskich i w targach wscho- 
dnich. (w) 

Płk Kazimierz Skirpa 
posłem litewskim w Polsce 

Warszawa. (PAT). Pan Prezy- 
dent R. P. udzielił agrement dla posła 
litewskiego w Warszawie p. Kazimie- 
rza Skirpy, dotychczasowego delegata 
Litwy przy Lidze Narodów. 

P. Kazimierz Skirpa jest pułkowni- 
kiem rezerwy. Pełnił funkcje attache 
wojskowego Litwy w Berlinie, od roku 
1937 był delegatem Litwy przy Lidze 
Narodów. 


Armia narodowa zwycięża w Hiszpanii 


Wojska rządowe opuściły miasto Huesca 


Paryż. (PAT) Korespondent Ha- 
vasa donosi, że powstańcy rozpoczęli 
w okolicy Huesca operacje na wielką 
skalę. 

Wzmocnienia rządowe po ciężkich 
walkach zostały zajęte. W dwóch miej- 
scach posunięto się o 10 km wgłąb. 
Miasto Huesca zostało opuszczone 
przez wojska rządowe. 

Radio National ogłasza, że w oko- 
licy Huesca wojska narodowe posunę- 


ly się na 20 km froncie o 9 km na: 
przód. W ręce powstańców wpadło 
tysiące jeńców i obfłte zdobycze wo- 
jeńnne. Marsz naprzód trwa. 

Komunikat oficjalny z Barcelony 
stwierdza, że „na odcinku pod Huesca 
nieprzyjaciel, wspierany przez liczne 
samoloty, artylerię, przypuścił kilka 
ataków, zajął Lierta i zmusił wojska 
rządowe do cofnięcia się w okolicy 
Almuderas'". 


LA a . 4 
1700 osób aresztowali hitlerowcy 
.. 
w Austrii 
W tzw. „kołach poinforniowanych* twierdzą, iż część zatrzy- 
manych pozostaje w aresztach na własne żądanie 


Wiedeń. (PAT). W prasie zagra- 
nicznej pojawiły się pogłoski o tym, 
jakoby w Wiedniu zostało aresztowa- 
nych 10000 osób. Koła dobrze poin- 
formowane twierdzą natomiast, że w 
Wiedniu znajdują się obecnie w aresz- 
tach ogółem 1,742 osoby, razem z uwię- 
zionymi za przestępstwa natury Kry- 
minalnej. z 

Koła te utrzymują, że ani Starhem- 
berg, ani ksiądz Muckermann, ani też 
emigrant z Rzeszy prof. Hildebrandt 
nie przebywają w areszcie, lecz wszy- 
scy znajdują się za granicą. 

W areszcie ochronnym, częściowo 
— jak twierdzą kola poińformowane 
— na wlasne życzenie, znajdują się nas 
stępujące osohy: b. szef biura praso- 
wego płk Adam, b. dowódca korpusu 
ochronnego Frontu QOjczyźnianego A- 
leksander, dyrektor służby bezpieczeń- 
stwa w Salzburgu Ludwik Bechinie, 
kierownik propagandy Frontu Ojczy- 
źnianego inż. Hans Becker, finansista 
żydowski Siegmund Rosel, redaktor 
„Telegraph“ Ernst Colbert, b. minister 
skarbu dr Ludwig Draxel, dowódca 
republikańskich oddziałów ochron- 
nych w czasie powstania 1934 r. ma- 
jor Alfred Eifler, kierownik Frontu 
Ojczyźnianego w Styrii dr Alfred Cor- 
bach, b. dyrektor służby bezpieczeń- 


w_. .. 


stwa Dolnej Austrii Alfred Gantsch, b. 
szef protokołu dyplomatycznego Teo- 
dor Hornbost, szef przygotowanego 
przez Schuschnigga plebiscytu dr Al- 
brecht Hantsch, naczelnik więzienia 
dla przestępców politycznych major 
policji Emil Kristen, generalny dyrek- 
tor „Creditanstaltu* Ludwig Klausner, 


b. szef biurą prasowego Ludwig, b. na- 
miestnik Dolnej Austrii Józef Reitner, 
b. dyrektor policji państwowej dr Lud- 
wig Weiser, b. poseł w Paryżu Voll- 
gruber, przewódca legitymistów Weis- 
ner, przewódca legitymistów, b. sekre- 
tarz cesarza Karola baron Werckmann 
dr Neumann i Ludwik Rotschild (dwaj 
ostatni za przestępstwa dewizowe), 


Areszt ochronny jest uważany za 
zarządzenie czasowe i mą być w wie- 
lu wypadkach zniesiony z chwilą, gdy 
zwolnionym będzie możną zagwaran- 
tować bezpieczeństwo osobiste. 


Milionowa kradzież 
w willi dyplomaty 


Czerniowce. (PAT). Nieznani 
sprawcy dokonali milionowej kradzie- 
ży w willi b. dyplomaty rumuńskiego. 
Aleksandru Beldiman, w Darste koło 
Braszowa. Bandyci ogołocili doszczęt- 
nie 16 pokojów z niezmiernym przepy= 
chem urządzonych, przy czym łupom 
ich padły kosztowne dywany (jeden 
wschodni wartości 2% miliony lei), 
srebrne nakrycia, całe sztaby złota i 
srebra, skrzynka pełna złotych orde- 
rów, otrzymywanych przez dyplomatę 
w ciągu 440-letniej kariery i inne cen. 
ne przedmioty, na ogólną sumę 10 mi- 
lionów lei. 


Dywersanci do Berezy 


Warszawa. (PAT). W ubiegłym 
tygodniu, gdy akcja rządu polskiego 
na jednym z odcinków polityki zagra- 
nicznej wymagała nie tylko zdecydo- 
wanej postawy i zwartości calego spo- 
leczeństwa, ale spokoju i karności, sze- 
reg spekulantów rozpoczęło rozpo- 
wszechniać niepokojące i fałszywe wia- 
domości o rzekomych ograniczeniach, 
jakie mogą nastąpić na rynku kredy- 
towym oraz o niepewności lokowania 
kapitałów w papierach wartościowych. 

Akcja ta była manewrem spekula- 
cyjnym, dążącym do wywołania ob- 
niżki papierów wartościowych, przy 
czym istotne szkody ponieśli ci mało 
uświadomieni drobni ciułacze, którzy 
ulegli panice i sprzedali po niekorzyst- 
nym kursie swe walory, odsprzedawa- 


ne już po kilku godzinach z dużym zy- 
skiem przez spekulantów. 

Uznając, iż taka działalność spe- 
kulantów szkodliwa dla polskiego ġo- 
spodarstwa narodowego i godząca w 
interesy drobnych posiadaczów osz- 
czędności nie może pozostać hez re- 
akcji władz, Ministerstwo Spraw We- 
wnętrznych zarządziło w środę zatrzy= 
manie i skierowanie do miejsca odo- 
sobnienia w Berezie Kartuskiej nastę- 
pujących osób: Halperna Chaima, Ro- 
dzinsta Abrama, Kirszbluma  Mojże- 
sza, Wajemana Moszka, Fkstajna Iza- 
aka, Brandesa Izraela, Gliksona Ahra- 
ma, Hajorka Hermana; Tennebauma 
Henryka, Długokęckiego Stanisława, 
Degórskiego Stanisława i Woiszewskie= 
go Wacława, 
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Czechosłowacja — nasz sasiad od południa 


Położenie Czechosłowacji jest w 
najwyższej mierze trudne. "Tłumaczyć 
tego nie potrzeba: dość spojrzeć na 
położenie państwa  czesko - słowac- 


kiego, — na jego skład ludności pod 
względem narodowym, — na dyszący 


nienawiścią do Czechów i stojący dziś 
pod sugestią austriackiego „Anschlus- 
su“ niemiecki „Sudetenland“, na 
żywe niezadowolenie z polityki pra- 
skiej i tendencje autonomiczne lud- 
ności słowackiej, — na rozgoryczenie 
Polaków w czeskiej połaci ziemi cie- 
szyńskiej, — na cały ten kompleks za- 
wiłej sytuacji otoczony silną, twardą 
obręczą Niemiec od strony wschodnio- 
północnej, północnej, zachodniej i za- 
chodnio-południowej przy zawistnym 
na Słowaczyznę spoglądaniu Węgier, 
sąsiadujących z Czeehosłowacją przy 
wschodniej części jej ściany południo- 
wej. 

Troski obecne Czechosłowacji wy- 
rosły ze źródła, które na paryskiej kon- 
ierencji pokojowej było powodem dü- 
żych sukcesów polityki czeskiej. Jej 
kierownicy, mocno związani z między- 
narodówką masońską, doznali na kon- 
ferencji poparcia przez nią na całej 
linii. Przecież Francja, która Polsce 
w czasie wojny światowej i w toku 
zmagań o treść traktatu wersalskiego 
oddała usługi, na których ogromu okre- 
ślenie trudno znaleźć właściwe wyra- 
żenie polityczne, — ta sama Francją 
jednak w jednej jedynej sprawie cie- 
szyńskiej stanęła po stronie Czechów, 
przeciw postulatom polskim. 

Hojność międzynarodowych czynni- 
ków masońskich na paryskiej konfe- 
rencji pokojowej na rzecz granic Cze- 
chosłowacji była bardzo wielka. Ale 
te same czynniki, które stworzyły te 
granice i w ogóle narysowały nową 
mapę Europy, nie umiały utrzymać 


Wznowienie 
„Dziennika Wileńskiego“ 


Warszawa. (Tel. wł) Po zna- 
nych wypadkach organ narodowy 
„Dziennik Wileński" uległ zawieszeniu. 
Niebawem drukarnia AL Zwierzyń- 
skiego, w której wspomniane pismo 
wychodziło, została odpieczętowana, 
ale władze administracyjne nie pozwo- 
liły na druk żadnego wydawnictwa. 

Obecnie otrzymano zezwolenie i 
„Dziennik Wileński* w najbliższych 
dniach ukaże się pod dotychczasową 
redakcją. 


Nowa „sanacyjna” 
organizacja młodzieży 


W Warszawie zarejestrowano nową or- 
ganizację młodzieży pod nazwą „Kadra 
Młodych". 


W związku z tym „Kurier Polski“ pi- 
sze: 


„Kulisy stwarzają koło „Kadry Mło- 
dych“ atmosferę sensacji. Organizacja pod 
tą nazwą dzialała dotychczas tylko na 
Wołyniu, gdzie cieszyła się protekcją wo- 
jewody Józewskiego i próbowała skupiać 
w swych szeregach głównie młodzież wiej- 
ską. Obecnie „Kadra Młodych* pragnie 
rozszerzyć swą działalność na obszar ca- 
łego kraju, polując głównie na młodzież 
WSI. 

„Sensacja prawdziwa tkwi w tym, że 
wybitną rolę w tej organizacji odgrywa 
p. Barbara Poniatowska, córka ministra 
i, że jej kierownikiem jest p. Zbigniew Cho- 
micz, siostrzeniec wojewody Józewskiego. 

„Działalność polityczna p. Barbary Po- 
wiatowskiej w „Kadrze Młodych“ jest dla- 
tego wielce frapująca. że do niedawna nie 
kryła się ona ze swymi sympatiami do 
ludowych „Wici”. Co się zaś tyczy p. mi- 
nistra Poniatowskiego, to jest rzeczą po- 
wszechnie znaną jego protekcja i opieka 
nad naprawiackim „Siewem”. 

Coś się zatem zmieniło w rodzinie i oto 
znowu zacznie szukać szczęścia politycz- 
nego na polskiej wsi nowa organizatia; 
komenderowana przez córkę ministra i 
s „strzeńcaą wojewody, P 


swego autorytelu, doktrynerstwem, 
brakiem realizmu politycznego, a zwła-= 
szcza brakiem politycznej woli marno- 
wały dorobek wojny światowej z roku 
na rok coraz bardziej, popadły w nie- 
moc i bezwład, tak, że dziś protegowa- 
na przez nie i bogato 'obdąrzona Cze- 
chosłowacja nie doznaje należytego 
poparcia, na jakie liczyła jeszcze nie- 
dawno. 

Sprzyja Czechosłowacji w dalszym 
ciągu Francja, ale nie bardzo w tej 
sprawie przy jej boku staje Anglia 
ograniczając się do powoływania 


się na pakt Ligi Narodów. A Ma- 
la Ententa, w której sklad wcho- 
dzi Czechosłowacja? Jaka jest w 


tej chwili jej wewnętrzna spoistość i 
jakie jej zdecydowanie? Na razie wia- 
domo tvlko tyle, że sprzymierzona 
z Czechosłowacją Jugosławia — na ró- 
wni zresztą z Polską — wyraziła Rzeszy 
Niemieckiej swoją sympatię z powodu 
austriackiego „Anschlussu*.... 

Są w Polsce żywioły polityczne, któ- 
re się tym wszystkim radują, jak nie 
trudno to wyczytać z biuletynów od- 


nośnych agencyj prasowych. My do 
tych żywiołów nie należymy, choć w 
okresie wojny światowej i konferencji 
pokojowej zetknęliśmy się z bliska 
Z „metodami“ polityków czeskich, z ich 
intrygami i megalomanią. 

Nie ze stanowiska błędów i win 
polityków czeskich patrzymy na zagad- 
nienie Czechosłowacji i na dalsze nie- 
mieckie dążenia ekspansywne. Patrzy- 
my na nie wyłącznie ze stanowiska in- 
teresu polskiego. 

zredukowanie zakresu wpływów, a 
tym bardziej obszaru świata zachodnio- 
słowiańskiego i parcie na nasze grani- 
ce coraz bardziej zwartej i zachłannnej 
fali germańskiej uważamy dla Polski 
za bezwzględne zło, choćby na razie 
nie były wprost zagrożone nasze 
własne posiadłości. Uważalibyśmy za 
szaleństwo, gdyby Polska, choćby tyl- 
ko pośrednio, niewłaściwym postępo- 
waniem odnośnych czynników, miała 
się przyczynić do budowy niemieckiej 
„Mitteleuropy'* na gruzach tego, co w 
wojnie światowej okupione zostało 
morzem krwi. 


— No teraz kolega Be- 
nito pęknie chyba z za- 
zdrości. 


0 silną pozycję Polski nad Bałtykiem 


Stanowisko Komitetu Głównego Stronnictwa Narodowego 


Jak wiadomo, w niedzielę 20 bm. 
obradował w Warszawie Komitet 
Główny Stronnictwa Narodowego. 

Głównym przedmiotem obrad było 
położenie polityczne, w szczególności 
zaś sprawa zatargu z Litwą, 

Komitet uznał, że ostatnie wypadki 
w Europie zmuszają Polskę do podję- 
cia wszechstronnej akcji, celem 
wzmocnienia swej pozycji politycznej. 
Pierwszym warunkiem tego musi być 
mocne stanowisko na wybrzeżu mor- 
skim oraz w Gdańsku. Polska nie mo- 
że pozwolić na żadne zmiany, które na- 
ruszałyby jej prawa i interesy nad 
Bałtykiem. 

Komitet uważa, że sprawa zatargu 
z Litwą nie została załatwiona zgod- 


nie z wymaganiami chwili i oczekiwa- 
niami społeczeństwa, 

Sprowadzenie żądań polskich jedy- 
nie do nawiązania relacyj dyploma.- 
tycznych, pozostawiło całość zagadnie- 
nia polsko-litewskich stosunków Są- 
siedzkich dalszym układom, nie prze- 
sądzając ani ich treści, ani wyników. 

Komitet Główny stwierdza, że Pol- 
ska — mając na względzie wzmocnie- 
nie swojej pozycji nad Bałtykiem — 
w dalszym ciągu dążyć powinna do 
uzyskania od Litwy zgody na zawar- 
cie z nią traktatu przymierza, kon- 
wencji wojskowej, unii celnej, umów 
gospodarczych oraz wprowadzenia o0- 
chrony ludności polskiej na Litwie. 


O wskrzeszenie tradycji Krzyża 
i Miecza 


„Żołnierz polski uważa Ojczyznę i religię za swoją 
świętość” . 


Katolicka Agencja Prasowa zamie- 
szcza następujące uwagi: 


Zwróciliśmy już uwagę na wysoki 
moralny ton, jaki się od pewnego cza- 
su odzywa w artykułach organu kół 
wojskowych „Polski Zbrojnej“. Ostat- 
nio ukazała się tam enuncjacja, która 
nabiera szczególnego znaczenia na tle 
potwornej zbrodni w Luboniu. Miano- 


wicie por. dypl. pil. mgr Polesiński 
w artykule pt. „Nawróćmy do rycer- 
skiej tradycji Krzyża i Miecza“ m. in. 
pisze: 


„Dla budowy mocnego człowieka 
trzeba wykorzystać wszelkie dobre si- 
ły. Naród polski przeżywa w tej 
chwili wielki renesans religijny, trze- 
ba więc ten żywioł wykorzystać dla 


dobra Ojczyzny. Połączenie bowiem 
religii z patriotyzmem daje najpotęż- 
niejszą siłę, jaką zna ludzkość... 

„Rozpalmy w sobie pragnienie mo- 
cy duchowej, pragnienie dążenia do 
doskonałości jako ludzie i rozpocznij- 
my życie prawdziwie rycer- 
skie — surowe imoralne. Na- 
wróćmy do naszych własnych pol- 
skich tradycyj, do tradycyj „Krzyża i 
Miecza* — kiedy do zwycięstwa ry- 
cerstwo polskie szło z imieniem Boga- 
rodzicy na ustach, kiedy tam szukało 
swej siły duchowej i mocy. Stwórzmy 
pokolenie nowych Żółkiewskich, Czar- 
nieckich, Trauguttów — naśladujmy 
ich czyn w boju i w życiu codzien- 
nym... 

„..Musimy być murem twardym i 
zwartym, o który rozprysnąć się musi 
każdy zakus zewnętrzny czy we- 
wnętrzny. Musimy stworzyć mocnego 
i żelaznego człowieka. Musimy go od- 
rodzić zupełnie, do gruntu... 

„W latach niewoli jedynym pukle- 
rzem polskości była wiara. Wiara 
szerokich mas uodporniła je na wszel- 
ką akcję rusyfikacyjną. Krzyż i 
Miecz — tosymbol wielkości 
w dziejach Polski. 

„I niechaj to sobie dobrze zapamię- 
tają tam, skąd idą  bestialskie in- 
strukcje do strzałów w Luboniu i do 
rozbicia Polski od wewnątrz że 
żŻołnierzpolskiuważaojczy- 
znę i religię za swoją świę- 
tość i wydrzeć jej sobie nigdy nie 
pozwoli. I w obronie tej świętości 
zmiażdży każdą wrażą siłę tak, jak 
ją zmiażdżył'w proch w r. 1920. Nie 
bestialski „sierp i młot'* lecz mocny 


żelazny „Krzyż i Miecz — to 
znak idącej potężnej Pol- 
ski.“ R 
Państwowcy 
i antvnaństwowcy 
Wszyscy wiedzą, że mianem  „anty- 


państwowców* obdarzała „sanacja* swoich 
politycznych przeciwników, w pierwszym 
zaś rzędzie — narodowców. „Państwow- 
cami“ natómiast byli — Żydzi. W syste- 
mie „sanacyjnym* zdobyli oni niepośled- 
nią rolę wśród czynników kierowniczych 
obozu prorządowego, zasiadając m. in. 
jako czołowi przedstawiciele tego obozu 
na ławach parlamentarnych. 

Doświadczenia jednak uczą. 

Mamy oto do zanotowania dwa zna- 
mienne zjawiska, Ostatniej soboty zwol- 
niono z Berezy trzech „antypaństwow- 
ców“, młodych działaczy Stronnictwa Na- 
rodowego na Wileńszczyźnie, a mianowi- 
cie: red. Piotra Kownackiego, red. Stefa- 
na Łochtina i Witolda Świerzewskiego, 
wywiezionych do Berczy, jak wiadomo, w 
związku z zajściami w „Dzienniku Wileń- 
skim“, Wypuszczenie z Berezy wymienio- 
nych działaczy, jak to motywuje naczel- 
ny organ prorządowy „Gazeta Polska" na- 
stąpiło na skutek zwartej, solidarnej i 
jednolitej postawy w kwestii litewskiej 
całego społeczeństwa, a w szczególności 
polskiej młodzieży „bez względu na róż- 
nice przynależności organizacyjnej". 

Zjawisko drugie — to notowany już 
przez nas głos organu wojskowego „Pol- 
ski Zbrojnej, zwracającego uwagę na 
masowy run na banki į kasy Żydów, od- 
bierających swoje wkłady, siejących pa- 
nike i szkodliwą dla państwa dywersję 
w życiu gospodarczym. 

„Kurier Bydgoski“ zestawiając te dwa 
zjawiska pisze: 

„Chyba i ślepy dostrzegł teraz, gdzie w 
Polsce są prawdziwi państwowcy, a gdzie 
antypaństwowcy, śmiertelni wrogowie 
Polski. Tym, którym dotąd działa się 
krzywda, tj. narodowcom, których pewne 
koła prorządowe ośmieliły się nazywać 
„antypaństwowcami*, należy się pełną re- 
habilitacja. Żydzi zaś, którzy przez tyle 
lat doznawali pod rządami B. B. W. R, 
przemożnej opieki, żerując na żywym cie- 
le narodu, powinni nareszcie znależć się 
tam, gdzie od dawna należą, poza nawia= 
sem państwowym, na „czarnej liście“ 
wrogów narodu i państwa polskiego. 
Wszystko zdaje się wróżyć, że moment ten 
jest już bardzo bliski, Przybliży go zwła- 
szcza potępiające Żydów stanowisko woj- 
ska polskiego, którego organem jest wy- 
żej cytowana „Polska Zbrojna”. I zdaje 
się, że czego nie zdołali słabi politycy, te- 
go dokona duchem narodowym przepojo- 
na armia polska.“ 


żydowski run na kasy 


Jak donosi PAN, już dokonane zostały 
prowizoryczne obliczenia w całej Polsce — 
runu żydostwa na kasy i instytucje finan- 
sowe, w okresie złożonego Litwie w dniu 
17—19 marca rb. ultimatum. 

Obliczenia te wykazały, że w ciągu po- 
wyższych dni podjęto w całej Polsce 52 
miliony złotych oszczędności, w czym z 
jednej z najpoważniejszych w Połsce kas 
oszczędności — 8 milionów. 

Wypłat, jak wiadomo, ani na chwilę 
nie powstrzymano, 
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SPRAWY GOSPODARCZE 


Trzeba rwonić chałupników z kleczczy żydowski 


Cyfry ilustrujące nędzę 18 tysięcy chałupników 


Łódź, 23. 3. W Łódzkiej Izbie 
Rolniczej odbyło się posiedzenie sek- 
cji chałupniczej i wiejskiego przemy 
słu domowego. 

Działalność tej sekcji obejmuje wy- 
łącznie chałupnictwo wiejskie, które 
według oficjalnego materiału Izby li- 
czy na terenie woj. łódzkiego (w obec- 
nych granicach) około 12.000 warszta- 
tów, zatrudniających ponad 18.000 o- 
sób. 

Większość chałupników wiejskich, 
stanowią tkacze (około 11 tys. war- 
sztatów), poza tym występują chałup- 
nicy Szewcy, koronkarze, rymarze i 
inni. 

Wyjaśnić należy, że powyższe cyfry- 
nie obejmują chałupników pracują- 
cych na terenie miast (szczególnie 
przedmieścia), względnie fikcyjnych 
chałupników, zatrudnionych przez 
nakładców Żydów, posiadających wła- 
sne fabryki mechaniczne. 

O nędzy tej potężnej rzeszy chałup- 
niczej, świadczy fakt, że przeciętny 
zarobek na przestrzeni rocznego okre- 
su wynosi około 45 groszy dziennie. 

Chałupnictwo, niechronione żadny- 
mi przepisami, jest obiektem najpo- 
tworniejszego wyżysku Żydów na- 
kładców i pośredników. Toteż jeszcze 
w ub. roku powstało przy pomocy sek- 
cji chałupniczej Izby Rolniczej. szereg 
spółdzielni, które jednak nie zdołały 
się utrzymać na powierzchni, z braku 
dokładnie opracowanych podstaw fi- 
nansowych, aparatu dla zbytu produk- 
cji itd. Utrzymały się spółdzielnie 
tkackie chałupnicze w Dobroniu, Śląt- 
kowicach, Kurnosi, szewska w Silni- 
cy pow. radomszczańskiego, technicz- 
ńo-budowlana w Katarzynowie i kil- 
ka pomniejszych. 

By dla tych spółdzielni stworzyć 
normalne warunki rozwoju, sekcja 
postanowiła uruchomić tak zw. woje- 
wódzką nakładnię chałupniczną w 
Łodzi, stanowiącą rodzaj biura kre- 
dytowo-handlowego dla chałupników 
z woj. łódzkiego. 

; Nakładnia, jak z samej nazwy wy- 
nika, spełniałaby wobec spółdzielni 
chałupniczych, nawet najdrobniejsze 
zadania, które dziś wypełnia nakład- 
ca Żyd, z tą jedynie różnicą, że 
wszystkie spółdzielnie, jako członko- 
wie nakłądu, partycypowałyby w zy- 
skach. 

W ten sposób przez stworzenie na- 
kładu stworzonoby faktycznie plan 
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Milionowe zamówienia 

Rybnik, 28. 8. — Rybnicka Fa- 
bryka Maszyn otrzymała w tych 
dniach zamówienie na dostawę tak 
zwanej taśmy transportowej dla szere- 
gu kopalń jak „Anna“ w Pszowie, 
„Ema“ w Radlinie, „Rymer“ w Niedob- 
czycach i innych. Wartość tego zamó- 
wienia wynosi 2 miliony złotych. Jak 
źdołaliśmy stwierdzić Rybnicka Fa- 
bryka Maszyn zdoła w jednym miesią- 
cu wyprodukować 1000 metrów taśmy 
transportowej. (p) 
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"m. Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 


16,75—17,00; owies 18,50—19,00; otręby _ żytnie 
13—1%,00; otręby pszenne miałkie 15,25—13,15, 
śr. 14,75—15,25, gr. 15,05—16,50; maka żytnia 


k 5; mąka pszenna 65% 30—40,00. 
Katowice, 23 marca 1938 r. Żyto 20—20,25; 
pszenica ozer: tw, 27—27.50, jedn. 26,50—27,00, 
zb, 26—2650; jęczmień przem, 19—19,50, past, 
18,25—18,75; owies jedn, 21.75-22.25, zb. 20.75 
do 21,00; otręby żytnie 12—12,50; otręby pszen- 
ne gr, 15,25—15,75, śr. 14—14,50, miałkie 1350 
do 14,00; mąka żytnia 05%. 28,75—20,75; maka 


pszenna 65% 38—388,50, 
Żyto 20,25—20,50; 


22—292,25, zb, 21,00 

; otręby pszenne 
maka żytnia 65% 
33,50—39,50. 


S; zb, 
8—19,00; owies jedn 
otręby żytnie 13—1 
śr. 15—15,00, gr. 15 ki 
29—29,0; maRa pszenna í 

Lwów, 23 marca 1938 r, Zyto I. st. 19.25 
do 19.50, IT. st, 18,50—18,75; pszenica czerw. 25,25 
do 25,50, zbier. 24,25—24,50, biala 25,75—26,00, 
zbier. 24.15—25,00; jeczmień przem, 17—17,50, 
past. 15,75—10,00: owies I. st, 21,25—21,50, IT. st, 
19,75—20,00; otręby żytnie 11—11,25; otręby 
pszenne gr, 13,75—14.00, śred. 12,25—13,25, miał- 
kie 13.50—138,75: mąka żytnia 65% 29,/5—30,25; 
mąka pszenna 65% 38—38,50, 

Warszawa. dnia 23 1rarca 1938 r. Żyto 
T. 20—2050; pszenica czerw. 28.25—29,75, jedn. 
27.15—28,60: mb. 24.25—27.75; Jęczmień (I, at, 
18—18.25, TT. st. 17.50—17.25, III. at. 17—17,50: 
owies I. st. 21.5022, II. et. 20—20,50: otreby 
żytnie 12,50—13: otreby pszenne pr. 16,50—17,00. 
reln., 15—1550: miałkie 15—15.50: maka żytnia 
650 20—20,50; mąka pszenna 65'/+ 38,50—40,50. 


produkcji już na własny rachunek, 
gdyż nakładnia zajęłaby się zorgani- 
zowaniem zbytu wyrobów  chałapni- 


czych, do czego uruchomionoby sze- 
reg miejsc detalicznej, czy hurtowej 
sprzedaży. 


Pomysł ten zyskał całkowitą apro- 
batę sekcji chałupniczej i wystąpio- 
no z wnioskiem o jak najrychlejszą 
jego realizację. Wystosowany został 
również wniosek o przyznanie kredy- 
tów dla utworzenia nakładu i liczyć 
się należy, że powołane czynniki w 
zrozumieniu konieczności unormowa- 
nia palącego zagadnienia chałupnic- 
twa, kredyty te w podpowiednich roz- 


miarach przydzielą. 

Pozostaje jeszcze sprawa chałup- 
nictwa na terenie miast, których lo- 
sem sekcja Izby Rolniczej nie zajmu- 
je się. Inna organizącja samorządu 
gospodarczego (Izba Przem.-Handl.) 
zbyt jest przez Żydów opanowana, by 
pozwoliła sobie na inicjatywę w kie- 
runku uregulowania w podobny spo- 
sób tej kwestii. Ponieważ jednak 
chałupnictwo obejmuje w dużych roz- 
miarach zawody rzemieślnicze stwo- 
rzyć należałoby odpowiednie sekcje 
w Izbie Rzemieślniczej dla spraw cha- 
łupnictwa miejskiego. liczącego po- 
nad 20 tys. osób. 


Kotonizacja konopi 


Łódź, 23. 8. W Łodzi odbyło się 
zebranie wojewódzkiej organizacji 
związku ziemian, przy czym udział w 
obradach wzięli również przedstawi- 
ciele przemysłu włókienniczego, mię- 
dzy innymi przedstawiciel firmy K. T. 
Buhle. 

Narady toczyły się nad kwestią 
produkcji rolniczej dla potrzeb prze- 
mysłu włókienniczego.  Przedstawi- 


ciel firmy Buhle zobowiązał się do 
przyjęcia zadeklarowanych dostaw su- 
rowca do przeróbki. Zadeklarowano 
uprawę 100 ha konopi, które tak, jak 
len po skotonizowaniu, użyte zostaną 
do produkcji włókienniczej. 

W miarę rozwoju tej dziedziny 
produkcji zwiększone zostaną rozmią- 
ry plantacji konopi. 


Brak kredytu zabija polskie placówki 


O dogodny, długoterminowy kredyt dla polskich kupców, 
rzemieślników i drobnych przemyslowców w Łodzi i okręgu 
łódzkim 


Łódź, 23. 8. Polskie kupiectwo, 
rzemiosło i drobny przemysł w Łodzi 
i okręgu łódzkim odczuwa ogromnie 
dotkliwie brak dogodnego, długoter- 
minowego kredytu. Obecne warunki, 
kiedy po wielokroć nie ma możności 
należeytego rozszerzenia warsztatu, 
aby sprostać ciągle rosnącemu zapo- 
trzebowaniu, hamują bardzo wydatnie 
postępy akcji unaradawiania polskie- 
go gospodarstwa. 

W takiej będąc syłuacji kupiec pol- 
ski czy rzemieślnik w większości wy- 
padków nie jest zdolny wykorzystać 
obecnej koniunktury, wytworzonej 


wskutek wzmagania się prądu uświa- 
domienia narodowego. 

Polska placówka niejednokrotnie 
nie może tylko dla tego skutecznie 
Lonkurować z Żydami, pónieważ brak 
jej kapitału na zakup dostatecznej 
ilości (towaru i zaopatrzenie się w naj- 
rozmaitsze jego gatunki. 

Kiedy brak kredytów o charakte- 
rze długoterminowym, pozwalających 
na umocnienie i rozszerzenie placów- 
ki gospodarczej, przed polskim kup- 
cem czy rzemieślnikiem otwiera się 
jedynie powolna droga stopniowego 
powiększania ram zakładu, ciężkiego 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener. | moczopłelowych 


Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9, w niedzielę: 9-12 


po- 


biedowania i maszerowania drobnym 
kroczkiem, kiedy można by maszero- 
wać siedmiomilowymi krokami. zd 

W takich warunkach walka gospo- 
darcza z Żydami, wyposażonymi bo- 
gato w kredyty, jest bardzo uciążliwa. 
W handlu, kiedy o zrobieniu interesu 
decyduje nieraz jedna chwila, ten mą 
przewagę, kto dysponuje kapitałem. 
Przemysłowiee polski często nie jest 
w stanie przyjąć większej partii za- 
mówień jednocześnie, bo nie posiada 
dostatecznej ilości kapitału obrotowe- 
go, ani dogodnego, długoterminowego 
kredytu. Podobnie jest z rzemieślni- 
kiem i kupcem. j 

A w jakich warunkach znajduje się 
polski handel straganiarski wskutek 
braku odpowiednich instytucyj kre- 
dytowych, to najlepiej widać na przy- 
kładzie chrześcijańskich straganiarzy 
z Zielonego Rynku, których nie stać 
na zakup wzorowego straganu, stano- 
wiącego warunek wstępu na plac tar- 
gowy. Brak pieniędzy i kredytu spo- 
wodował, że większość polskich stra- 
ganiarzy, stojących dawniej: na 
wspomnianym targowisku, obecnie 
pozostała poza jego obrębem.. 

Dla podniesienia polskiego handlu, 
rzemiosła i drobnego przemysłu w 
Łodzi i okręgu łódzkim konieczna 
jest uruchomienie dogodnego, dlugo- 
terminowego kredytu, (W) i 


Elegancka Pani ubiera się w firmie 


„Dom Modelowy* 


KOZŁOWSKA — MIKULSKA. 


w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 136 
tel. 234-99. 
Na sezon wiosenny magazyn zaopa- 


trzony w bogaty wybór sukień, Ko- 
stiumów, okryć oraz letnich futer. 


Przyjmujemy zamówienia z własnych 
i powierzonych materiałów. 

Pracownia na miejscu. 

n 8005 Ceny umiarkowane. 


e . a $- . 4 
Składki i pokwitowania 
4 w administracji pisma naszego złożono w 
alszym ciugn: ; 
Na dokończenie budorzy kościoła w Luboniu: 
Cezary Kaminski 8—, razem z poprzednio -po- 
kwitowanymi 24 9.19 z i 
Na pogorzeleców wsi Roszki-Ziemaki; Praco- 
wnie iura Ekonomicznego Izb i Organizacyj 
Rolniczych oraz Przemysłu Rolnego celem ucz- 
czenia pamięci $p. Jana Mroczkiewicza 50,—, ta- 
zem z poprzednio pokwitowanymi 62.10 zł. 


SPORT 


. - . 
Pierwsi w Europie! 

Przez swoję zwycięstwa w Helsinkach i 
Tallinie nasza reprezentacyjna ósemka 
pięściarska potwierdziła raz jeszcze SVe 
przodujące stanowisko w Europie, zdobyte 
w maju roku ubiegłego na mistrzostwach 
w Mediolanie a umocnione przez ZwYCIĘ:- 
stwą w sezonie bieżącym, w którym roze- 
graliśmy dotychczas pięć spotkań między- 
państwowych, wygrywając wszystkie. 

W dniu 5 grudnia pokonaliśmy w Oslo 
Norwegię 12:4, 16 stycznia Włochów w 
Warszawie 11:5, 18 lutego Niemców w Po- 
znaniu 10:6, 20 marca Finlandii w Helsin- 
kach 10:6 i wreszcie w dniu wczorajszym 
Estonię w Tallinie 12:4. 

Obecnie czeka nas spotkanie z Węgrami 
w dniu 10 kwietnia, do którego musimy 
drużynę lepiej przygotować. Z Helsinek i 
Tallina nadeszły zgodne wiadomości, że 
mimo zwycięstwa zespół nasz jako całość 
nie zadowolił, wypadł wręcz słabo. Nie za- 
dowolili w pierwszym rzędzie zawodnicy 
rezerwowi, dla których nie może być miej- 
sca w reprezentacji przeciw Węgrom. W 
lekiej musi walczyć Wożniakiewicz, w pół- 
średniej Kolczyński i w półciężkiej Szy- 
mura. Zarząd PZB, z którego ustąpił p. Ry- 
barczyk, wysłucha referatu z wyprawy do 
Helsinek i Tallina na posiedzeniu we 
czwartek wieczorem. 


Gimnastyka 


Polska — Włochy, W dniu 7 kwietnia 
przybywa do Polski włoską drużyna gi- 
mnastyczna z którą zmierzą się nasi gi- 
mnastycy sokoli przygotowujący się na 
międzynar. zawody gimnastyczne mające 
się odbyć 1 lipca w stolicy Czechosłowacji, 
w Pradze, Z drużyną włoską przyjedzie 
prezes „Reale Federazione Gimnastica 
d' Italia" generał Bevilacqa oraz wicepre* 
zes Cappelli. Mistrzowska drużyna włoska 
należy do czołowych drużyn gimnastycz- 
nych w Europie mająca kilka zwycięstw w 
zawodach międzynarodowych, toteż spot- 
kanie się naszych zawodników będzie 
prawdziwą próbą sił. 

Zawody gimmastyczne odbędą się w 
Warszawie, 


Lekka atletyka 


K. P. Zjednoczone zorganizował bieg 
dla mężczyzn na dystansie 2,5 km oraz dla 
kobiet na 500 m. Oba biegi odbyły się w 
parku klubowym. W biegu mężczyzn na 
9 startujących pierwsze miejsce zajął Ka- 
jusz (Zj.) w ezasie 8:18, przed Pietrzakiem 
(Wima) 8:39, Błaszczykiem (niestow.) 8:45 
i Ritterem (niestow.) 8:52, W biegu pań 
zwyciężyła J. Wodnieka (Zj.) 1:38, przed 
Odniakówną 1:40,2 i Książkiewiczówną. 


Piłka nożna 


Polska i... Jugosławia w finałach ml- 
strzostw Świata? Z kół zbliżonych do Mię- 
dzynaradowego Zw. Piłkarskiego nadeszły 
do Warszawy wiadomości, że wobec wyco- 
fania się z rozgrywek Austrii, co prawdo- 
podobnie nastąpi już w najbliższych 
dniach, nastąpi zmiana w rozgrywkach fi- 
nalowych. FIFA nie chce się zgodzić na 
walkower dla Szwecji, która miała grać z 
Austrią, gdyż walkowery narażają organi- 
zatorów na straty finansowe. Dlatego ist- 
nieje możliwość, że bez względu na wynik 
spotkania w Beogradzie obie drużyny do- 
staną się do finału. 

We wtorek rozegrany został na stadio- 
nie Wojska Polskiego mecz treningowy po- 
między reprezentacją i warszawską Polo- 
nią. Spotkanie to zakończyło się katastro- 
falną przegraną reprczentacji w stosunku 
1:7 (1:4). Reprezentacja grała beznadziejnie 
Atak nie umiał się zdobyć na żadną sku- 
teczną akcję. Inne linie, zwłaszcza pomoc, 
zaprezentowały się niewiele lepiej. U zwy- 
cięzców wyróżnił się Kula, poza tym do- 
skonale grali Nawrot, Bzdak i Strauch, 

Drużyna reprezentacyjna grała w skła- 
dzie: Madejski, Szczepaniak, Michalski, 
Górą (przez kilka minut Piec II), Nytz, Dyt- 
ko, Piec, Piontek, Wostal (po przerwie 
Szerfke), Wilimowski, Wodarz. 

We czwartek odbędzie się drugie spot- 
kanie eliminacyjne, tym razem z reprezen- 
tacją Warszawy. 

Wyjazd naszego zespołu do Beogradu 
nastąpi w piątek 1 kwietnia rano, przyjazd 
do Beogradu w sobótę rano. 

Ł. K. S. rozegra pierwszy mecz ligowy 
z Warszawianką w Warszawie w dniu 10 
kwietnia. Sędzią tego spotkania będzie p. 
Trygalski. Pierwszy mecz ligowy w Łodzi 
odbędzie się dopiero dnia % kwietnia. 
Przeciwnikiem ŁKS-u będzie krakowska 


Wisła (sędzią p. Krukowski). Na 3 maja 
ŁKS zakontraktował towarzyskie spotka- 
nie z Unią w Lublinie. ; 

Na boisku „Sokoła! w Zgierzu odbył 
się pierwszy mecz towarzyski w rb. pomię- 
dzy drużyną Union Turing i Sokołem 
zgierskim, zakończony zasłużonym zwy- 
cięstwem łodzian w sfosunku 5:1 (1:1). 

Tarnovia prowadzi w lidze okręgowej. 
Po niedzielnych rozgrywkach w- piłkar- 
skiej lidze okręgowej krakowskiej czoło- 
wą pozycję utwierdziła Tarnovia, bijąc 
Nadwiślan. Drugie miejsce zajmuje Fa- 
blok z Chrzanowa. 


Piłka ręczna 


Mistrzostwa koszykówki w Łodzi, W 
dalszych rozgrywkach koszykówki o mi- 
strzostwo łódzkiej klasy A SKP. pokonał 
po dogrywce Wimę 47:45. Poza tym SKP. 
pokonał ŁKS 50;42 (15:26). W koszykówce 
żeńskiej SKP. pokonał WKS 80:11. 

Pływanie 

W Warszawie bawiła drużyna pływac- 
ka łódzkiego HKS, która rozegrała mecz 
towarzyski z P. Z. L. Mecz zakończył się 
zwycięstwem pływaków warszawskich w 
stosunku 68:51. Najlepszy wynik uzyskał 
na 100 m. na wznak Kumant (PZL) 1:21,8. 


Szermierka 


Szermiercze mistrzostwa wojska odbędą 
się w dniach 25 — 27 bm. w klasie I i gru- 
pie fechtmistrzów. 

W dniach 25, 26 i 27 rano zawody odbę- 
dą się na stadionie Wojska Polskiego, fi- 
nały klasy I natomiast rozegrane zostaną 
w sali YMCA przy ul. Konopnickiej 6. 


Tenis 


Jędrzejowska potrójną mistrzynią Can- 
nes, W grze pojedyńczej pań, jak już poda- 
liśmy. Polka pokonała Ancgielkę Weivers 
6:2, 5:7, 6:4, W grze podwójnej pań Polka 
wraz z Angielką Thomas pokonała w Ti- 
nale parę Weiwers — Roy 6:4, 6:4. W grze 
mieszanej Jędrzejowska wraz z Francuzem 
Brugnoń odniosła zwycięstwo w finale nad 
parą Thomas — Hebda 6:4, 1:6, 6:2. 

W grze pojedyńczej panów zwycięstwo 
odniósł Baworowski. bijąc w finale Szwe- 
da Schroedera 2:6, 6:3. 3:6, 6:1, 6:3. f 

W grze podwójnej panów. para francū- 
sko - szwedzka Brugnon i Schroeder poko- 
nała w finale parę Baworowski i Metaxa 
4:6, 6:0, 4:6, 6:1, 6:4. 


Nauczycielstwa sól (rdr 


Numer 69 


OREDOWNIR. piak, dnia 


h pod landarem narodowym 
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Zjazd TNSW w Krakowie — Ważne uchwały — „Młodzież polską wychowywać mogą 
_ jedynie Polacy“ — Wprowadzenie paragrafu aryjskiego w T. N. S. W. 


Kraków, 23. 3. — W dniach 21 i 
22. bm. toczyły się w Krakowie obrady 
zasłużonej i najpoważniejszej w Polsce 
organizacji nauczycielskiej, mianowi- 
cie Towarzystwa Nauczycieli Szkół 
Wyższych i Średnich, Przebieg zebrań 
plenarnych tej organizacji wykazał, że 
atakowana kiedyś ostro przez „sana- 
cję”, zdołała się ona nie tylko oprzeć 
demagogicznym i niszczycielskim ata- 
kom, ale potrafiła ugruntować swoją 
powagę, znaczenie i liczebność. 

Z wielką radością przyjmie też nie- 
wątpliwie całe polskie społeczeństwo 
historyczne uchwały ostatnich obrad 
TNSW w Krakowie, z których przebija 
na plan pierwszy najgłębsza troska 0 
zdrową ideologię narodową i zrozu- 
mienie wielkich dróg narodowego po- 
chodu. Najważniejsze uchwały obrad 
krakowskich przedstawiają się nastę- 
pująco: (podajemy je nie w pełnym 
brzmieniu, lecz w skróceniu): 


1) TNŚW uważa za. konieczne do- 
skonalenie w szkole ducha rycerskie- 
go, a więc przede wszystkim przyspo- 
sobienia wojskowego i przeciwstawie- 
nie się wszelkim niezdrowym tenden- 
cjom pacyfistycznym, 

2) Z listy podręczników szkolnych 
muszą być usunięte te, które swym du- 
chem mogą szkodzić ugruntowaniu 
świadomości narodowej i państwowej 
polskiej. Należy w tym celu zrobić re- 
wizję podręczników, a z czytelń i bi- 
bliotek uczniowskich usunąć wydaw- 
nictwą obce duchowi i dążeniom naro- 
du polskiego i o wątpliwych wpływach 
>, np. „Wiadomości Literac- 

ie“. 

3) Zjazd podnosi ważność pozytyw- 
nego wychowania młodzieży w duchu 
ideałów religijnych i narodowych, któ- 
re stanowi najlepszą obronę przed roz- 
kładowymi wpływami bezbożnictwa i 
komunizmu. 

4) Młodzież polską wychowywać 
mogą w duchu narodowym i religij- 
nym jedynie Polacy, Osoby obce nam 
duchem i kulturą, zwłaszcza pochodze- 
nia żydowskiego, powinny być usunię- 
zj pod wpływu wychowawczego na mło- 

e 


5) Walne Zgromadzenie TNSW ape- 

luje do wszystkich nauczycieli, aby 
współdziałał mad  mnarcdowieniem 
handlu i przemysłu i przyczyniali się 
do stworzenia polskiego stanu średnie- 
go. Należy pracę w tym kierunku pro- 
wadzić i wśród młodzieży i wśród 
starszego społeczeństwa. 
_ 6) Walne Zgromadzenie TNSW 
wzywa Zarząd Główny, aby zmienił 
słatut w tym kierunkn, iż członkiem 
TNSW nie może być osoba pochodze- 
nia żydowskiego. 4 

Do ważniejszych uchwał należą 
również te, które apelują o umożliwie- 
nie nauki dzieciom chłopskim, o popie- 
ranie Macierzy Polskiej w Gdańsku. 
także uchwała, że dobre wyniki peda- 
gógiczne otrzyma się tylko w szkole 
średniej 8-klasowej. 

Osobną grupę postulatów TNSW 


Se 


Od kilku lat w biurze Zarządu Miejskie- 
go w Łasku: pracuje w. charakterze woź- 
nego Żyd Jankiel Frenkiej. Na fotografii 
naszej widzimy  „polskiego* urzędnika z 
bródką, ale bez jarmułki. W domu p. 
Jankiel nosi „myckę* i zamienia mundur 
na chałat, obwiązując się kilkumetra- 
wym  cyecłem. Jedno jest tylko ciekawe, 
jak długo Zarząd, Miejski w Łasku þe- 
dzie zatrudniał Żyda, podczas gdy tylu 


stanowią sprawy zawodowe į uposaże- 
niowe, takie jak podwyższenie uposa- 
żeń na wszystkich stopniach służbo- 
wych o 30 proc., zniesienie kategorii 
nauczycieli kontraktowych, usunięcie 
protekcji przy nadawaniu posad, 
zmniejszenie liczby godzin starszym 
naucz., wyłączenie pragmatyki nauczy- 
czycielstwa szkół średnich z pragma- 
tyki ogólnonauczycielskiej. Do tych 
postulatów należą jeszcze trzy o cha- 
rakterze służbowo - politycznym. Zjazd 
mianowicie domaga się nadawania po- 
sad kierowników szkół i nauczycieli 
nie. jak dotąd, na zasadach przynależ- 
ności do jednego obozu politycznego, 
ale na podstawie kwalifikacyj oraz je- 
dynego kryterium dobrej służby Bogu 
i Ojczyźnie. W związku z tym Zjazd 


domaga się zniesienia biur personal- 
nych i wyłączenia nauczycielstwa 
szkół średnich spod działania ustawy 
o przenoszeniu dla dobra szkoły. x 

Nowe władze TNSW przedstawiają 
się  następujaco: prezes powtórnie 
prof. Wład. Tatarkiewicz, członkowie 
Zarządu Głównego z wyborów uzupeł- 
niajacych — dr Tad. Bornholz, doc. 
Bolesław Gawecki, prof, Stefan Kwiat- 
kowski. prot. Romuald Mańkowski, 
prof. Szymon Poradowski i prof. Józef 
Zieliński. Przyszłv Zjazd odbędzie się 
we Lwowie w r. 1959 w rocznicę obro- 
ny Lwowa, h 

Społeczeństwo wita z radością u- 
chwały nauczycielstwa szkół średnich. 
Są one etapem drogi do Wielkiej Pol- 
ski. 


Niesłychana afera w Grudziądzu 


Grudziądz. — Policją ujawniła 
skandaliczną aferę obyczajową, w któ- 
rą zamieszane są cztery osoby z terenu 
zgrudziądzkiego. M. i. w aferę zamie- 
szani sa kupiec Zysko (ul. Mickiewicza! 
liczący lat 62 i inspektor kontroli skar- 
bowej Dumański (ul Pierackiego), li- 
czący lat około 35. Obaj zostali areszto- 
wani i osadzeni w więzieniu przy uli- 
cy Budkiewicza, gdzie oczekują na 
rozprawę sądową. 

Najbardziej pikantną jest afera in- 
spektora kontroli skarbowej Dumań- 
skiego, ojca dwojga nieletnich dzieci. 
Przestepstwa obyczajowe uprawiał ten 


zwyrodniałec w biurze Izby Skarbo- 
wej (1), dokad zwabiał swe ofiary. W 
toku dochodzeń ustalono, że Dumań- 
ski, mając do dyspozycji fundusze na 
wykrywanie przestępstw skarbowych, 
z tych to funduszów płacił dziewczę- 
tom. 

Ten niecny proceder uprawiał Du- 
mański przez czas dłuższy. Afera Du- 
mańskiego wywołała w Grudziądzu o- 
gromne wzburzenie, Trudno wprost u- 
wierzyć, aby inspektor kontrolj skar- 
bowej w urzędzie deprawował dziew- 
częta i wynagradzał je pieniędzmi 
skarbowymi! (d) 


Połknął igłę do sondowania 
i skarży o odszkodowanie 


Niezwykły wypadek u dentysty — Dieta uratowała mu życie 


Warszawa (Tel. wł) W war- 
szawskim Sądzie Okręgowym toczył 
się proces o 9.800 zł odszkodowania 
przeciw dentyście S. Oskarżającym 
był urzędnik kolejowy Kobyliński, 
który leczył się u dentysty i podczas 
zabiegu pacjentowi wpadła w usta 
igła do sondowania, długości 6 cm. 
Kobyliński połknął igłę ku przeraże- 
niu dentysty. Prześwietlenie Roent- 
gena wykazało, że igła utknęła w żo- 
łądku. Lekarze uznali konieczność 


natychmiastowej operacji, ale do tego 
nie doszło, gdyż wobec Kobylińskiego 
zastosowano specjalną dietę, która 


spowodowała usunięcie igły z żołąd- | 


ka bez poważniejszych komplikacyj 
dla zdrowia pacjenta. Przez dwa ty- 
godnie Kobyliński żył w ustawicznym 
strachu i uległ szokowi nerwowemu, 
co odbiło się na jego ustroju nerwo- 
wym. Sąd rozprawę odroczył celem 
przesłuchania świadków. (w) 


Nieuczciwy kurator okradł „Rozwój 


L+ 1) 


Jan Knita na ławie oskarżonych — Zarabiał 1300 zł mie- 
sięcznie i okradał towarzystwa, których byt kuratorem 


Warszawa. (Tel. wł.) W Sądzie 
Okręgowym toczył się proces byłego 
urzędnika Banku Rolnego, Jana Ku- 


śty, odpowiadającego za nadużycia pie- 
niężne popełnione na stanowisku lik- 
widatora towarzystwa „Rozwój* i ko- 


| 


Jak już donosiliśmy, we Włocławku od- 
była się wielka manifestacja przeciwko- 
munistyczna. Na zdjęciach fragmenty 
uroczystości. Od góry: do tłumów zgro- 
madzonych na boisku „Sokola“ przema- 
wia p. Pytko. 2) Moment odczytywania 
przez p. Górnikiewicza rezolucji w czasie 
zebrania na Starym Rynku we Włocław- 
ku. 3) Część publiczności na zebraniu 
Stron. Nar. 
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mitetu budowy domu leśników. 

Kuśta był kuratorem licznych sto- 
warzyszeń, mianowanym na te funkcje 
przez Komisariat Rządu. 

Akt oskarżenia zarzuca mu przy- 
właszczenie ponad 24.000 zł na szkodę 
Towarzystwa „Rozwój“, 13.700 zł na 
fundusz komitetu budowy domu leśni- 
ków i sfałszowanie pokwitowań 20-go 
Urzędu Skarbowego. Oskarżony sprze- 
dał dom „Rozwoju“ przy ul. Długiej 30 
w ręce żydowskie, jakkolwiek miał 
lepsze oferty z rąk chrześcijańskich. 
Kuśta odpowiada z więzienia. Na 
śledztwie poddany był badaniu psy- 
chiatrów. Lekarze uznali go za nor- 
malnego. 

Kuśta przyznał się do winy. Opo- 
wiadał, że zdefraudowane pieniądze 
wydał na hulanki j na grę na wyści- 
gach konnych. Popadł w stan nałogo- 
wego alkoholizmu. W szynkach fundo- 
wał przygodnym znajomym i pił ra- 
zem z nimi. Ostatnio zarabiał dużo ja- 
ko kurator lub likwidator zawieszo- 
nych przez władze organizacyj. Przed 
aresztowaniem stoczył się na dno. Po- 
szukiwany przez policję ukrywał się 
przez tydzień. Ujęto go w Konstanci- 
nie. Jako kurator zarabiał on 1.300 zł 
nie licząc pensji bankowej. W rezulta- 
cie skazano go na 6 lat więzienia. (w) 


Ohydnimordercy staruszek przed sądem 


Tajemnicze zabójstwo dwóch staruszek — Kto dokonał zbrodni? — Oskarżeni z bo- 
gatą przeszłością kryminalną — Dramatyczne zeznania dziewczynki, siostrzenicy za- 


Włocławek, 23. 3. — Przed Są- 
dem Okręgowym zasiedli na ławie o- 
skarzonych: Władysław  Puzdrakie- 
wicz, lat 30, sześć razy karany za kra- 
dzież i jeden raz za rozbój, Józef Strze- 
lecki, lat 24, piekarz, dwa razy karany 
za kradzież i raz za robotę wywrotową 
oraz Jan Dudnik, lat 15, karany za 
kradzież. 

Akt oskarżenia zarzuca im, że dnia 
26. 6. ub. roku dokonali ohvdnego mor- 
derstwą na dwu staruszkach: Agniesz- 
ce Mision i Walerii Kużmierek, właści- 
cielkach sklepiku przy ul. Ceglanej we 
Włocławku. Na rozprawę powołano 68 
świadków. 

Proces ohydnych morderców wzbu- 
dził ogromne zainteresowanie ze wzgle- 
du na niezwykłe okrucieństwo zbrod- 
niczego czynu. 


_ Oskarżeni wypierają się winy 
Oskarżony Dudnik do winv nie przy- 


bczrobatnych Polaków żehrze o prucę. , znaje się. Zeznaje on, iz krytycznego 


mordowanych kobiet 


dnia przyszli do niego Puzdrakiewicz 
i Strzelecki, którzy oświadczyli mu, że 
Mision i Kużmierek mają schowane w 
wazonie 5000 zł. Ponieważ myślał, że 
chodzi tu tylko o kradzież, wszedł do 
sklepu i kupił papierosów. W tym mo- 
mencie do mieszkania weszli przez 
sień Puzdrakiewicz i Strzelecki, obaj 
uzbrojeni w toporki. Budnik zauważył, 
iż po jakichś 5—7 minutach wybiegli 
oni z mieszkania, przeskoczyli przez 
płot i ogrodem udali się szybko w stro- 
nę toru kolejowego. Dudnik przypusz- 
czając, iż kradzież nie udała się, po- 
szedł do domu. Dopiero później dowie- 
dział się, iż popełniono morderstwo. 
Osk. Puzdrakiewicz usiłuje wyka- 
zać swoje alibi, jednak tłumaczenia 
jego są zupełnie nieprawdopodobne. 
Na zapytanie sądu, skąd się wzieła 
krew na jęgo ubraniu, Puzdrakiewicz 
odpowiada, iż był u niejakiej Osiń- 
skiej, którą w czasie jego wizyty tak 
poiurbowano, że „krew pryskała na 


ścianę" Stąd właśnie —- według ze- 
znań oskarżonego — krew na jego u- 
braniu. Osk. Strzelecki tłumaczy się 
mniej więcej tak samo jak Pudrakie- 
wicz. 


Dramatyczne zeznania 13-letniej 
dziewczynki 

Pierwszy świadek, 13-letnia Janina 
Michalska, zeznaje, iż przyjechała na 
wakacje do ciotek (zamordowanych 
staruszek). Krytycznego wieczoru obu- 
dził ją głośny jęk. Wyskoczyła z poko- 
ju i ujrzała, iż jakiś mężczyzna ucieka 
z sieni. W tym samym momencie uj- 
rzała ciała zamordowanych ciotek, — 
jednej w pokoju. drugiej w sklepie. 
Swiadek zauważyła, iż w sklepie półki 
obryzgane są krwią. Na wszczęty przez 
świadka alarm, przybyli sasiedzi i po. 
Ħcja. Dalsi świadkowie ustalają oko- 
liczmości morderstwa. 

Rozprawa, trwa. 
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KRONIKA PABIANIC 
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Z Żydami, czy kez Żydów. Wobec zbli- 
żającego się terminu wyboru nowych 
władz Zw. Lekarzy R. P. warto przy- 
pomnieć, że w Związku Lekarzy R. P. 
Obwodu Pabianickiego, który obejmuje 
powiaty łaski i sieradzki, a liczy 34 człon- 
ków, zasiadują w zarządzie i komisji re- 
wizyjnej Żydzi, których wybrano niestety 
w ub. r, jak gdyby Polaków lekarzy nie 
starczyło. Przypominając to mamy nadzie- 
jg, że w r. bież. taki smutny fakt się 
nie powtórzy i Związek ten, a przynaj- 
raniej lekarze chrześcijanie idąc za przy- 
kładem i solidaryzując się z większością 
Związków Lekarzy w Polsce, tego roku 
nie tylko, że Żydów do zarządu nie wybio- 
rą ale przede wszystkim uchwałą para- 
graf aryjski. 

Z jarmarku. We wtorek ub. odbył się 
w Pabianicach jarmark. Cały plac gen. Dą- 
browskiego był gęsto obstawiony stragana- 
mi wszystkich artykułów. Ruch był oży- 
wiony, lecz niestety mało targowano. Po- 
wodem tego, brak w obecnej porze pie- 
niędzy wśród ludności wiejskiej, która 
przeważnie była zawsze klientem jarmar- 
ku. Nie brakło za to przeróżnych „wydrwi 
groszów*, którzy za pomoca różnych lote- 
ryjek i gier wypędzali naiwnym pieniądze 
z kieszeni, Większych kradzieży bez któ- 
rych rzadko kiedy się obędzie, nie zanoto- 
wano. Policja przymknęła parę podejrza- 
nych „niebieskich ptaszków", które 
przybyły z Łodzi na gościnne występy. 
Najwięcej lamentowali Żydzi, których 
dzięki uświadamianiu przez ruch naroda- 
wy, społeczejistwo polskie coraz więcej u- 
nika i bojkotuje. 

Śmierć chłopca pod kołami autobusu, 
Przy zbiegu ul. Łaskiej, a Toruńskiej wy- 
darzył się tragiczny wypadek. W chwili 
przejazdu autobusu Łódzkich Kolei Doja- 
zdowych, kursującego na linii Łódź-Łask, 
wpadł niespodziewanie sześcioletni Zdzi: 
sław Hartmen, zam. przy rodzicach przy 
ul, Łaskiej 42, który wybiegł z podwórka 
na jezdnię, Chłopiec znalazł śmierć na 
miejscu. Policja prowadzi dochodzenie, 
kto zawinił w tym tragicznym wypadku. 
Już kilkakrotnie zwracaliśmy władzom 
uwagę na przejazd samochodów przez 
miasto z nadmierną szybkością, co bardzo 
łatwo spowodować może wypadki najecha- 
nia przechodzących przez jezdnię prze- 
chodniów. 

Walne zebranie Zw, Rzem. Chrześcijan. 
W niedzielę, dn. 27 pm. o godz. 15 w pierw- 
szym, a o godz, 16-tej w drugim terminie 
bez względu ma liczbę przybyłych ezłon- 
ków, odbędzie się w lokalu własnym przy 
ul. Zamkowej 29 roczne walne zebranie 
członków, na które wszystkich członków 
zaprasza, 

Przeniesienie lokalu Zw. FRzemieślni- 
ków Chrześcijan. Z dniem 28 bm. przenie- 
siony zostanie dotychczasowy lokal Zw. 
Rzemieślników Chrześcijan (Resursa Rze- 
mieślnieza) mieszczący się w domu przy 
Zamkowej 29 — na ulicę Narutowicza 4, 
w miejsca likwidującej się pod tymże nu- 
merem księgarni. W nówym lokalu znaj- 
dować się będzie: pokój bufetowy, pokój 
bilardowy, salka posiedzeń i lokal na kan- 
celarię. Lokal ten jest tymczasowy, aż do 
czasu urządzenia pomieszczeń w domu 
własnym na placu gen, Dąbrowskiego. 


KRONIKA ZGIERZA 


Komunikat Stronnictwa Narodowego. 
W niedzielę, dnia 27 bm. o godz. 5 po po- 
łudniu w lokalu własnym przy ul. Pił- 
sudskiego 28 odbędzie się walne doroczne 
zebranie członków Stronnictwa  Narodo- 
wego. Na zebraniu złożone zostanie spra- 
wozdanie z rocznej działalności, po czym 
przedstawiciel Zarządu Okręgowego S. N. 
wygłosi referat polityczny. O liczne i pun- 


ktualne przybycie wszystkich członków 
prosi zarząd, 
Z walnego zebrania rzemieślników 


chrześcijan. W dniu 20 bm, w lokalu włas- 
nym przy ul. Gen. Orlicz-Dreszera odbyło 
się walne zebranie członków Związku Rze- 
mieślników=Chrześcijan. Na zebraniu do- 
konano wyboru nowego zarządu, w skład 
którego weszli pp.: J. Bryszewski, A. Ko- 
nopski. G. Cylke, F. Wojda, W. Góreczny, 
F. Gałkiewicz, I. Jabłoński, K. Rabiega i 
M. Wójcikiewicz. 
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Próby zlikwidowania strajku 
kotoniarzy 


Fryzjerzy grożą strajkiem — Likwidacja zatargu z szew- 
cami ręcznymi 


Łódź, 23. 3. Na 24 bm. zwołano 
w Ministerstwie Opieki Społecznej 
konferencję obustronną w sprawie zli- 
kwidowania strajku w przemyśle ko- 
tonowym i zawarcia układu zbiorowe- 
go. Na konferencję wyjechali przed- 
stawiciele przemysłu oraz „Pracy Pol- 
skiej“ klasowych związków i ZPZZ. 


O ile konferencja nie doprowadzi 
do porozumienia niezwłocznie zosta- 
nie wyznaczone przymusowe rozjem- 
stwo i powołana komisja rozjemcza, 
której orzeczenie będzie obowiązywa- 
ło ostatecznie. 

Pracownicy fryzjerscy podjęli ak- 
cję o zawarcie układu zbiorowego. 
Konferencja wstępna do porozumienia 
nie doprowadziła i dalsze rokowania 
zostały odroczone do 29 bm + 

Na odbytym posiedzeniu zarządu 
związku postanowiono, że o ile na- 
stępna konferencja nie doprowadzi 
do porozumienia proklamowany zo- 
stanie strajk. 

Delegaci piekarscy również wystą- 
pili z pewnymi żądaniami pod adre- 
sem cechu. Spór głównie toczy się z 
powodu żydowskich piekarzy zrzeszo- 
nych w odrębnym cechu, gdzie wa- 
runki pracy nie są przestrzegane. 

Pracownicy piekarscy zmuszeni są 
do pracy w godzinach nadliczbowych 
a nawet w święta. Konferencja zo- 


stała wyznaczona 28 bm. u inspektora 
pracy. 

W niedzielę wieczorem odbyła się 
w inspektoracie pracy konferencja, w 
wyniku której zawarto umowę zbio- 
rową dla robotników przemysłu dzia- 
nego fantazyjnego. K 

Umowę zawarto na czas nieokre- 
ślony. Ustala ona zarobki robotnicze 
na poziomie dotychczasowych najwyż- 
szych płac, a wskutek wielkiej rozpię- 
tości dotychczas stosowanych, w wie- 
lu wypadkach podnosi zarobki o 50 
procent. , 

Strajk, jaki od tygodnia trwał w 
tym przemyśle uległ likwidacji. s 

W inspektoracie pracy odbyła się 
wczoraj kolejna konferencja w spra- 
wie zawarcia umowy o zlikwidowanie 
zatargu z szewcami ręcznymi. Kon- 
ferencja doprowadziła do częściowe- 
go porozumienia i w dniu dzisiejszym 
oczekiwać należy całkowitego zlikwi- 
dowania sporu. 

Robotniey zatrudnieni w fabrykach 
pudełek, których na terenie Łodzi ist- 
nieja około 80, wznowili starania o za- 
warcie umowy zbiorowej i uregulowa- 
nie płac. Na tym tle doszło nawet w 
niektórych wytwórniach do strajku. 

Odbyta w dniu wczorajszym w in- 
spektoracie pracy konferencja nie do- 
prowadziła do porozumienia i odroczo- 
no dalsze rokowania do 25 bm, 


Zarząd Miejski odwleka =. 
moment swej kompromitacji 


Gdzie leży przyczyna ustawicznego odraczania otwarcia 
Zielonego Rynku? 


Łódź, 23. 3. — Od długiego szeregu 
miesięcy Zielony Rynek (plac im. płka 
Boernera) zamknięty jest dla ruchu to- 
warowego. Pierwsze miesiące poświę- 
cone były uporządkowaniu placu tar- 
gowego, a obecnie, kiedy restauracja 
została dokonana, Zarząd Miejski co 
parę dni wydaje komunikaty o otwar- 
ciu rynku, jednak targ po dawnemu 
odbywa się na Placu Hallera. 

Po kilkakrotnym odraczaniu uru- 
chomienia targowiska, Zarząd Miejski 
wyznaczył wreszcie dzień 22 marca, 
jako definitywny i nieodwołalny ter- 
min udostępnienia placu targowego 
dla kupców i publiczności. 

Jednak i tym razem skończyło się 
na zapowiedzi. 

Dla szerokiego ogółu polskiego nie 
jest tajne, dlaczego Zarząd Miejski z 


tymczasowym prezydentem  Godlew- 
skim na czele odwleka moment otwar- 
cia targu. Wyjdzie bowiem wówczas w 
pełni na jaw żydofilskie stanowisko 
Zarządu, który nie potrafił zdobyć się 
na męskie postawienie sprawy i nie 
odważył się nie dopuścić Żydów na 
Zielony Rynek, 

Tymczasowemu prezydentowi Go- 
dlewskiemu, jednemu z czołowych 
działaczy „Ozonu*, jakoś niesporo jest 
ujawnić polskiej opinii publicznej 
faktu, że zą jego rzadów jeden z głów- 
nych rynków łódzkich obsadzony zo- 
stał bardzo silnie przez żydowskie 
stragany. 

Mógł jednak Zarząd Miejski kom- 
promitacji uniknąć. Prowadziłą do te- 
go tylko jedna droga: trzeba było nie- 
dopuścić Żydów na polski rynek, (Ł) 


Echa kampanii przeciwko zażydzeniu 
łódzkiej rozgłośni P. R. 


Sprawa kupna skradzionego dokumentu znowu na widowni 


Łódż, 28. 3. Przed wydziałem 
odwoławczym Sądu Okręgowego w Ło- 
dzi pod przewodnictwem sędziego Sta- 
śkiewiczą toczył się proces przeciwko 
Stanisławowi Gibkiemu, oskarżonemu 
o groźby karalne, skierowane pod a- 
dresem dyrektora łódzkiej rozgłośni 


Etykieta dworska, czy interes robotnika? 


P. Wyrzykowski nie przysłał zaproszenia, wobec czego 


„Praca Polska“ nie mogla 


Łódź, 23. 8. Jak wiadomo, od 
dłuższego czasu toczą się rokowania 
w sprawie zawarcia umowy zbiorowej 
dla trarawajarzy. Na wczoraj zwołał 
okręgowy inspektor pracy inż. Wyrzy- 
kowski, konferencję, na porządku któ- 
rej umieszczona zostala kwestia pod- 
pisania umowy zbiorowej pomiędzy 
pracownikami a dyrekcją kolei elek- 
trycznej łódzkiej. 

Do konferencji tej nie dopuścił o- 
kręgowy inspektor pracy inż. Wyrzy- 
kowski przedstawicieli pracowników 
tramwajowych zorganizowanych w 
„Pracy Polskiej“ stwierdziwszy, że nie 
wysłał im zaproszenia. 

Kiedy przedstawiciele „Praey Pol- 
skiej“ domagali się stanowcza dopu- 
szczenia do obrad, podkreślając, że 
nie wolno decydować e losie tramwa- 
jarzy bez udziału delegatów „Pracy 
Polskiej”, inż. Wyrzykoski odwołał 


wsiąć udziału w konferencji 


się do opinii delegatów związku kla- 
sowego, którzy oczywiście wypowie- 
dzieli się przeciwko udziałowi w kon- 
ferencji delegatów „Pracy Polskiej“. 

Po dłuższej i stanowczej wymianie 
zdań pomiędzy  przedstawicielami 
„Pracy Polskiej* i inż. Wyrzykow- 
skim, który podtrzymywał stale po- 
przednio zajęte stanowisko, a nawet 
zagroził wezwaniem policji, delegaci 
„Pracy Polskiej'* opuścili lokal okrę- 
gowego inspektora pracy. 

Podając powyższe do wiadomości 
odnośnych czynników, chcemy pod- 
kreślić, że inż. Wyrzykowski konsek- 
wentnie nie dopuszcza do udziału w 
konferencjach przedstawicieli „Pracy 
Polskiej" natomiast bardzo chętnie 
rozmawia z socjalistami. Czy w ten 
sposób wypełnia należycie rolę repre- 
zentowanej przez siebie instytucji, na- 
leży bezwzględnie wątpić 


Polskiego Radia p. Pawłowicza. 

Sprawa ta ma niezwykle ciekawe 
tło i wiąże się z kampanią prasy prze- 
ciw zażydzeniu rozgłośni łódzkiej. 

Jeszcze w początku 1936 r. prasa 
polska, a w pierwszym rzędzie „Orę- 
downik* zaalarmowały opinię publicz- 
ną o niezwykłym zażydzeniu rozgło- 
śni łódzkiej, stwierdzając, że dzieje się 
to za sprawą dyrektora Pawłowicza. 
Ogłoszono szereg nazwisk żydowskich 
prelegentów i artystów występujących 
przed mikrofonem, podkreślając przy 
tym, że są to ludzie, dla których za- 
robek płynący z tego źródła, nie stano- 
wi © życiu. 

„Orędownik* zwrócił uwagę na nje. 
bezpieczeństwo dla kultury molskiej, 
zaśmiecanej przez żydowską twórczość, 
rzekomo artystyczną. Zaskoczona ty- 
mi rewelacjami opinia połska doma- 
gała się energicznie usunięcia Żydów 
z Polskiego Radia. 

Akcja ta była oczywiście nie na rę- 
kę pewnym czynnikom, które przed- 
sięwzięły środki celem sparaliżowania 
jej. W tajemniczych okolicznościąch z 
redakcji „Orędownika* znikła Jista 
Żydów zatrudnionych w rozgłośni łódz- 
kiej. 

Według zeznań dyrektora Pawłowi- 
cza, listę tę dostarczył mu za pośręd- 
nietwem niejakiego Stefańskiego, Ży- 
da, zatrudnionego w radiu, Stanisław 
Gibki za cenę 200 zł. 

Sprawą ta nabrała dużego rozgłosu 
i stałą się przyczyną szeregu vrocesńw, 
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w których stale występował p. dym 
Pawłowicz. 

W jednym z nich był proces wyto- 
czony przez oskarżyciela publicznega 
Gibkiemu o szantaż i grożbę zabicią 
dyr. Pawłowicza. Mianowicie Gibki 
miał przybyć do gabinetu i grozić mu 
zabiciem, jeśli on nie odwoła zniesła- 
wiających go zarzutów. Dyr. Pawło- 
wicz odwołał się pod opiekę władz, 
które wytoczyły Gibkiemu proces.  . 

W Sądzie Grodzkim w Łodzi, Gib- 
ki skazany został jedynie za „grożenie 
dyr. Pawłowiczowi na 3 miesiące are- 
sztu z zawieszeniem wykonania kary, 
natomiast od zarzutu szantażu został 
uniewinniony. s 

W wyniku odwołania się zarówno 
oskarżonego jak i prokuratora, spra- 
wa ta znalazła się przed wydziałem 
odwoławczym Sądu Okręgowego w 
Łodzi, który po przeprowadzeniu roz- 
prawy wyrok I instancji uchylił i ska- 
zał Gibkiego na karę 6 miesięcy wię- 
zienia. Obrońca oskarżonego adw. Ko- 
walewski zapowiedział kasację. 

Należy zaznaczyć, że głośny z pro- 
cesów radiowo - prasowych p. Pawło- 
wicz opuścił już Łódź i obecnie znaj- 
duje się w Toruniu. W niedalekiej 
przyszłości na wokandzie Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, ponownie znajdzie się 
sprawa z oskarżenia Gibkiego przeciw 
dyr. Pawłowiczowi o zniesławienie. | 

Na marginesie tej sprawy nalezy 
dodać, że chociaż p. Pawłowiez przy- 
znał się do kupna skradzionego z re- 
dakcji „Orędownika* dokumentu za 
cenę 200 zł, to jednak do tej pory nie 
wytoczono mu sprawy. jakkolwiek 
czyn ten kwalifikuje odpowiednio ko- 
deks karny. 


————— 


Narady żydowskie 


Do Warszawy został zwołany na 27 bm, 
ziazd prezesów gmin żydowskich, celem o- 
mówienia spraw, związanych z ubojem ry* 
tuałnym. Ziazd zwołuje prezes zarządu 
gminy żydowskiej we Lwowie dr Ringel. 
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MIGAWKI ŁÓDZKIE 


Łódź, 23. 3. Jedną z reprezenta- 
cyjnych ulic Łodzi — Aleję Kościusz= 
ki, upodobały sobie szczególnie Ży- 
dówki, obdarzone paromiesięcznymi 
„pociechami*, W pogodny dzień chod- 
niki i główna aleja zapełnione są Ży- 
dówkami z „pociechami* w wózkach. 

Żydówki bogato ubrane, dobrze wy- 
gladające, o beztroskim wyrazie twa- 
rzy. „Bachorki* różowe i pulchne. 

Żydowskie rojowisko w Alejach 
Kościuszki jest widomym znakiem, 
jak dobrze wiedzie się starozakonnym 
w Łodzi. ; 

Po spacerze w Alejach przejdźmy 
się po przedmieściach. Zajrzyjmy na 
Bałuty, Radogoszcz, Chojny. Ną cuch- 


Żydówka w drogim futrze z „bac 
w wózęczku. 


m7 | 
horkiem' 


nących podwórkach ujrzymy nędznie 
ubrane, obdarte polskie dzieci, wałę- 
sające się bez opieki, bo rodzice po- 
szli do pracy lub na jakiś sezonowy 
zarobek. 

A niemowlęta polskie, dzióci robot- 
ników, duszą się w zatęchłych izbach, 
bo nie ma kto ich wynieść na świeże 
powietrze, na słońce. Matki poszły za 
pracą, a babkom sił brak. 

Żydowskie dzieci na słońcu, w pięk= 
mych wózeczkach — polskie w dusz- 
nych mieszkaniach ną barłogu. Oto 
jeden z przyczynków do zobrazowania 
polskiej rzeczywistości. (W) 


EZI 
Marzec 


» 


Czwartek 


Balendarz rzym.-kat. 


Tymon m. 
Piątek: Zwiastowanie 
N: M. P, 
Kalendarz słowiański 
Czwartek: Zbisław 
Piątek: Ludomira 
Słońca: wschód 5,47 
zachód 18,12 
RSE Długość dnia 12 g. 25 
Księżyca: wschód 1,57, zachód 10,23 
Faza: Ostatnia kwadra o 2 gedz. 


Adres redakcji | administracji w odii 


Piotrkowska 91 


NOCNY DYŻUR APTEK 

, Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
; Kasperkiewicz, Zgierska 54, Rychter i Łobo: 
11 Listopada 86, Wagner i S-ka, Piotrkow- 


min. 


da. 


ska 25, Zajączkiewicz, Żeromskiego 37, Gor- 
czycki, Przejazd 59, Kpsztajn (żyd), Piotrkow- 
ska 225, Szymański, Przędzalniana 75. 


Pogotowie miejskie 102-90. 
Pogotowie P. C. K. 102-40. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10 
Straż ogniowa 8. 


TEATRY 
Teatr Polski — 
Teatr Popularny 


„Kres wedrówki'”. 
„Oj mężczyzni, męż- 


czyźni”, 
KINA 

Capitol — „„Motyl hiszpański”. 

Corso — „Trójka hultajska*. 

Ikar — „Kusicielka* i „W. Z, 6 nie wyla- 
dowalł'*. 


Metro — „Królowa przedmieścia”. 


Mimoza — „Kościuszko pod Racławicami". 

Oświatowy-Słońce — „Panowie z towarzy* 
stwa” i „Niesamowity dom" 

Palace — ..Fortancerki"”, 

Przedwiośnie — „Robert i Bertrand". 

Rialto — Kobiety nad przepaścią”. 

Stylowy — „Kaprys milionera": 


KRONIKA MIEJSCOWA 
Specjalna komisja do budowy szkół 
powszechnych w Łodzi. Powołana została 
przez Zarząd Miejski specjalna komisja 
która zajmie się sprawą budowy nowych 
szkół pow szechny ch w Łodzi. Koszty zwią- 
zane z budową nowych gmachów szkol- 
nych wynosić będą około 10 milionów zło- 
tych. Komisja opracuje plan budowy oraz 
podejmie starania w kierunku uzyskania 
przez miasto pożyczki na ten cel. (ATE). 


ZE ŚWIATA PRACY 


Ponowny zatarg. W klinice przy ulicy 
Sterlinga głodówka pielęgniarek zakończy- 
ła się. Natomiast obecnie trwają targi o 
układ dla pracownie kliniki żydowskiej 
Lonach Chacholim. Pracownice zapowie- 
działy podjęcie akcji o ile postulaty ich nie 
zostaną uwzględnione. 


KRONIKA SADOWA 

Okradł i zbiegł do Paryża. Sąd Okrę- 
gowy w Łodzi rozpatrywał sprawę 44-let- 
niej Hendli Perli Flak, oskarżonej o kra- 
dzież garderoby i kosztowności wartości 
7 tys. zł na szkodę swej chlebodawczyni 
Reginy Aronowicz. 

Po długich poszukiwaniach Flak zosta- 
ła schwytana w Będzinie. Wzięta w krzy- 
żowy ogień przyznała że kradzieży do- 
puściła się wraz z Szoelem Kierszem, któ- 
ry obiecywał jej ożenek. Po dokonaniu 
kradzieży przyjechała do Będzina. Tutaj 
jednak narzeczony ulotnił się, zabierając 
ze sobą skradzione rzeczy. Jak ustalono 
Kiersz uciekł za granicę i osiedlił się w 
Paryżu, rozpisano za nim listy gończe. 
Flak zaś na wczorajszej rozprawie zosta- 
ła skazana karę 8 miesięcy więzienia. 


DZIEŃ W ŁODZI 


Jan Bujała (Przędzalnianą 13) zawiadomił po: 
licję, iż podczas libacji w mieszkaniu Jana Kró- 
la (Obywatelska 41), Król wraz ze swym są- 
siadem, znanym  awanturnikiem Stanisławem 
Lośniewiczem, pobili go i zabrali przemocą 65 
złotych. Policja zarządziła dochodzenie. 

— Z bagażowni st. Łódź-Fabryczna na szko- 
dę Henocha Monita (Sienkiewicza 22) skradzio- 
no dwie paczki zawierające 17 palt wartości 
800 zł. 

— Adam Deęhowski (11 Listopada 56) spadł 
z zaladowanego wozu na bruk przy ul. Gdań- 
skiej 4 i odniósł ogólne obrażenia głowy. Ran- 
nego przewieziono w karetce pogotowia do szpi- 
tala. 

— Przy zbiegu ulic Strycharskiej i Krakusa 
na Alfreda Okroja (Łączna 4) napadło kilku 
awanturników, którzy poranili go i zabrali ka- 
pelusz. Jednego z napastników Kazimierza Sob- 
czyka (Krakusa 2) policja zatrzymała. 

— Na jezdni przy ul, Wólczańskiej 177 zna- 
leziono zgubiony worek kaszy tatarczanej, któ- 
ry został zlożony w X komisariacie (Żeromskie- 
go 88) i tam odebrać może go prawy właściciel. 

— W firmie Rozen i Wiślicki (Senatorska 
31) palacz Zygmun* Ogiński, zamieszkały przy 
ul. Abramowskiego 17, przez nieostrożność, od- 
kręcając wentyl przy kotle, spowodował nazły 
wybuch pary i odniósł ogólne poparzenia twarzy 
oraz rak. Poparzonego opatrzył wezwany lē- 
karz pogotowia, 

— Grupa Żydów wydała na terenie Łodzi 
broszurę „Miedzynarodowy przewodnik akade- 
micki", w którym jeden ze wspólredaktorów 
Mordka Szpicberg bezprawnie umieścił siebie ja+ 
ko inżyniera, nie mając prawa db noszenią ty- 
tułu naukowego. Sąd starościński skazał fal- 


szywego inżyniera Żyda na 200 zł grzywny lub 
4 dni aresztu. 


Prenumerata nę neran Bas 
Orędownika B= nart wydan sr 


ss Ę kobieów 2, R kiad 
ekopieów niezam 
w „Pazie wypadków „mówionych renkoj 


Czwartek: Gabriel Arch, | 
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piątek, dnia 


25 marca 1938 Strona 7 


Ogólne zebranie „Pracy Polskiej”. 


W piątek, dnia 25 bm, w sali „Pra- 
cy Polskiej" ul. Bandurskiego 9/10 od- 
będzie się ogólne zebranie członkow- 
skie z referatamai nt. 


1) „Robotnik w ustroju narodo- 
wym", 

2) „Polska a Litwa“, 

Początek o godz. 20. Wstęp tylko 


za legitymacjami. 


Bolesny korowód nedzy polskiej 


W kuchni dla bezrobotnych przy parafii Podwyższenia 


św. Krzyża 


Łódź, 23. 3. — Parafia Podwyż- 
szenia św, Krzyża, której proboszczem 
jest ks. prałat Bączek, oficjał sądu bi- 
skupiego, za pośrednictwem parafial- 
nego oddziału „Caritasu“ prowadzi 
kuchnię dla bezrobotnych, w której 
wydaje się ponad czterysta obiadów 
dziennie. 

Dzień w dzień przez lokale budyn- 
ku przy ul. Przejazd 13 przesuwa się 
smutny korowód wydziedziczonych, 
którzy pozbawieni pracy, pędzą żywot 
w nadzwyczaj ciężkich warunkach. 

Przeważają wśród korzystających z 
kuchni starsi, ale nie brak i ludzi w 
sile wieku. Nędza zmusza wszystkich 
do korzystania z pomocy społeczeń- 
stwa. Niejeden mógłby jeszcze praco- 
wać, ale cóż, kiedy zatrudnienia nie 
można nigdzie otrzymać 


Pracować mógłby jeszcze śmiało i 
pragnie tego gorąco — od szeregu ty- 
godni korzystający z kuchni były rot- 
mistrz armii carskiej, któremu rodzinę 
wymordowali bolszewicy. 

Stojący w ogonku obok rotmistrza 
starzec opowiada, że jest na świecie 
sam jak palec. Dzieci rozbiegły się po 
całym kraju za pracą. Mieszka kątem 
u dozorcy. 

Babinę, sięgającą osiemdziesiątki, 
utrzymuje przy życiu jeno pożywienie 
otrzymywane z kuchni. Poza tym z ni- 
kąd pomocy żywnościowej nie otrzy- 
muje. Gdzie mieszka? U dobrych lu- 
dzi. Co miesiąc przyjmuje ją kto inny. 

Promienie wiosennego słońca pogo- 
dnym uśmiechem starają się bezsku- 
tecznie spędzić troskę z twarzy pol- 
skich nędzarzv. (W) 


W kuchni dla najbiedniejszych przy parafii św. Krzyża w Łodzi, 


Roboty drogowe w zaniedbanej dzielnicy 


Ul. Rzgowska otrzyma chodniki, trawniki 


Łódź, 23. 3. Najbardziej zanied- 
baną dzielnicą naszego miasta są 
Chojny, które administrowane są 
przez zarząd gm. wiejskiej i przy 
szczupłości budżetu nie są w stanie 
wypełnić wszystkich obowiązków, ja- 
kie normalnie samorządy spełniają w 
dziedzinie budowy dróg, opieki społecz- 
nej, szkolnictwa itd. 


Kwestia wcielenia Chojen do Łodzi 
odwleka się, wysuwane są nowe pro- 


jekty, tymczasem zaś przedmieście to 


i zadrzewienie 


jest zaniedbane i o własnych siłach 
nie jest w stanie naprawić sytuacji. 

Ostatnio dopiero na skutek pomo- 
cy ze strońy samorządu powiatowego 
w postaci przydzielenia 100.000 zł spe- 
cjalnych kredytów, podjęte zostają 
obecnie roboty nad przebudową i za- 
brukowaniem szeregu ulic. 

Między innymi ul. Rzgowska na 
całej długości w Chojnach zaopatrzo- 
na zostanie w chodniki, trawniki i za- 
drzewiona. 


Tramwajowe „oszczędności” 


Zwiększyć ilość doczenek tramwajowych 


Łódź, 23. 3. Na 31 bm. zwołane 
zostało walne zebranie akcjonariu- 
szów Sp. Akc. Kolej Elektryczna łódz- 
ka, dla omówienia spraw podziału 
zysku (bardzo miła czynność), uchwa- 
lenia budżetu itd. W zebraniu biorą 
udział przedstawiciele Zarządu m. 
Łodzi, jako udziałowcy spółki. 


W związku z tym zebraniemm nale- 
ży przypomnieć niezrozumiałą takty- 
kę Dyrekcji tramwajów łódzkich. Po- 
mijając nawet kwestię ceny biletów, 
które miały być obniżone jeszcze 
przed 2 laty, do dnia dzisiejszego po- 
zostały jednak bez zmiany, podnieść 
trzeba metody oszczędzania i to ko- 
sztem wygody i zdrowia podróżnych, 
a o ile chodzi o interesy samej spół- 
ki, to i kosztem zmniejszenia wpły- 
wów, 


ziednia. da 


re 
zwraca. 


W godzinach zwiększonego ruchu, 
a więc rano, gdy pracownicy i mło- 
dzież szkolna śpieszą do zajęć, oraz po 
południu, gdy powracają do domów, 
z reguły liczba doczepnych wagonów 
jest tak ograniczona, że wielu oczeku- 
jących na przystankach nie może do- 
stać się do wnętrza wagonu. 

Oczywiście w tłoku konduktor nie 
jest zawsze w stanie przedostać sję 
do wszystkich pasażerów, by zainiła 
scwać należność za bilet, sami zaś po- 
dróżni po przebyciu trasy z trudno- 
ścią rozprostowują wygniecione ko- 
ści i w zmiętej odzieży zdążają do do- 
mów, 

I wszystko to dzieje się nie z tej 
przyczyny, iżby tabor tramwajów był 
za szczupły, brakło wagonów, lecz po 
prostu dla tego, by zmniejszyć ilość 


Centrala 


godzin zatrudnienia konduktorów po- 
mocniczych. 

Tego rodzaju system oszczędnościo- 
wy być być może przynosi jakieś do- 
datkowe zyski spółce tramwajowej, 
niestety społeczeństwo ma prawo do- 
magać się, by zapewniono mu prze- 
jazd w tramwajach w ludzki sposób. 
O ile zaś tego PP. Akcjonariusze nie 
umieliby docenić, Zarząd Miejski zo- 
bowiązany jest zrewidować swój sto- 
sunek do spółki i poczynić na innej 
drodze kroki zapewniające ludności 
miasta dogodną komunikację. 


Bandyta powiesił się 
w areszcie 


Łódź, 23. 3. — Na szosie Rokociń- 
skiej przy moście kolejowym na Wi- 
dzewie trzech rabusiów napadło na 
wieśniaka Antoniego Wlazłę ze wsi 
Różanów i ograbiło go. 

W pościgu policja ujęła trzech ban- 
dytów, którzy osadzeni zostali w are- 
szcie 9 komisariatu P. P. 

Jeden z aresztantów w obawie przed 
odpowiedzialnością powiesił się w celi 
aresztu. Gdy go spostrzeżono samo- 
bójca już nie żył. Okazał się nim Ste- 
fan Dymecki z Widzewa. 


Tragiczna Śmierć starca 


Łódź, 23. 3 Na torze kolejo- 
wym pa przejeździe do Retkini pod po- 
ciąg zdążający do Pabianice z Łodzi Ka- 
liskiej rzucił się 72-letni sparaliżowa= 
ny kaleka Stanisław Frankiewicz, Ret- 
kinia 96. 

Koła obcięły samobójcy głowę. a 
tułów potoczył się do rowu przy skar- 
pie toru. Powodem samobójstwa była 
przewlekła choroba. 

Bandyta 


Pabianice i Zgierz 
będą miały gaz 


Łódź, 23. 3. — W Urzędzie Woje- 
wódzkim w Łodzi odbyła się konferen- 
cja przy udziale przedstawiciela Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu i naczel- 
ników wydziałów dyrekcji gazowni. 

Na konferencji omawiano sprawę 
zwiększenia inwestycyj w dziedzinie 
gazownictwa w celu zwiększenia jego 
zużycia i rozszerzenia sieci rurociągu. 

Między innymi postanowiono, że w 
gazowni łódzkiej rurociągi gazowe do- 
prowadzone zostaną do Pabianic i Zgie- 
rza dla dostarczania gazu tym mia- 
stom. 


Winda roztrzaskała czaszkę 
robotnikowi 


Łódź, 23.3. — W fabryce spółki 
Stefan Geyer na oddziele wykończalni 
przy ulicy Piotrkowskiej 295 uległ wy- 
padkowi zatrudniony tam robotnik 68- 
letni Ludwik Różycki, który pracował 
przy ręcznej windzie, transportującej 
towary z pierwszego piętra na parter. 

W pewnej chwili wskutek pęknię- 
cia żelaznej spinki (łapy), podtrzymu- 
jącej zębate koło windy, korba pod 
ciężarem toczącej się obręczy uderzy- 
ła Różyckiego w głowę, roztrzaskując 
mu czaszkę. Przed przybyciem pogo- 
towia ranny zmarł. 

Na miejscu zarządzono badania w 
celu stwierdzenia, kto ponosi winę za 
wypadek. 


ich „lojalność“ 


Łódź, 23. 3. — W sferach kupiec- 
kich żydowskich panuje wielkie poru- 
szenie w sprawie represyj stosowanych 
ze strony władz w odniesieniu do spe- 
kulantów giełdowych oraz macherów 
podatkowych. 

Na szczególne podkreślenie zasłu- 
guje podawana wiadomość o zatrzy- 
maniu bankiera żydowskiego łódzkie- 
go, który w czasie konfliktu litewskie- 
go celem spekulacji, spowodował pa- 
nikę i tym samym obniżenie kursu wa- 
lorów i wycofał kilka milionów zło- 
tych. 

W świetle ostatnich wydarzeń uwy- 
datnia się lojalność żydowska w odnie. 
sieniu do państwa i w dosadny sposób 
stwierdzić można, w jaki sposób Ży- 
dzi pojmują swe obowiązki względem 
kraju, który ośmielają się nazywać 
swą wspólną ojczyzną, 
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Manifestacie Stronnictwa Narodowego 


Niedzielne manifestacje Stronnic- 
twa Narodowego objęły cały kraj. Ze 
wszystkich stron Polski nadchodzą 
do redakcji naszej obszerne sprawo- 
zdania z wieców i zgromadzeń narodo- 
wych, na których protestowano prze- 


ciwko zbrodni lubońskiej oraz dawano 
wyraz stanowisku szerokich rzesz na- 
rodowych w sprawie litewskiej. Poni- 
żej zamieszczamy sprawozdania z kil- 
ku większych zebrań. 


W KLESZĆZOWIE 


Radomsko, 23. 8. — Ostatnie 
wydarzenia w Polsce i w Europie zna- 
lazły oddźwięk i na naszym terenie. 
Na olbrzymich wiecach i zgromadze- 
niach Stronnictwa Narodowego zebra- 
ni protestowali energicznie przeciwko 
zbrodni lubońskiej oraz dawali wvraz 
swoim poglądom w sprawie litewskiej. 
Na zebraniach tych zgromadziły się 
tysiące narodowców. 

W sobotę, 19 bm. odbył się w Klesz- 
czowie, w pow. radomszczańskim wiel- 
ki zjazd obwodowy Stronnictwa Naro- 
dowego. Na zjazd przybyło przeszło 
6000 narodowców. 

O godz. 10 na drodze Łękińsko— 
Kleszczów uformował się olbrzymi po- 
chód, który ze sztandarami i 20 pro- 
porcami S. N. oraz orkiestrą na czele 
udał się na mszę św. w Kleszczowie. 
Skromny wiejski kościółek nie mógł 


pomieścić olbrzymich rzesz narodow- 
ców. W czasie mszy św. piękne kaza- 
nie wygłosił znakomity kaznodzieja 
franciszkanin z Radomska, o. Fidelis 
Chytry. Po mszy św. delegat zarządu 
okręgowego S. N. z Częstochowy p. J. 
H. Stvsiński odebrał na rynku defiladę, 
po czym przed kościołem odbył się 
wiec pod hasłem „Precz z komuną”. 

Wiec rozpoczęto  odśpiewaniem 
„Roty“, Jako pierwszy przemawiał kie- 
rownik pow. S. N., p. Bańcerek, który 
przedstawił stanowisko S. N. wobec o- 
statnich wydarzeń w Polsce i w Au- 
strii. Następnie przemawiali pp.: mgr 
Kularski z Poznania, J. H. Stysiński 
oraz Zbigniew Gampf z Piotrkowa. Po 
przemówieniach uchwalono jednogło- 
śnie odpowiednią rezolucję. Wiec za- 
kończono odśpiewaniem hymnu Mio- 
dych i hvmnu narodowego. 


W KAMIEŃSKU 


W niedzielę ub. po uroczystej su- 
mie odbyło się w Kamieńsku olbrzy- 
mie zgromadzenie Stronnictwa Naro- 
dowego. Na wiec przybyło przeszło 
3000 narodowców. Przemawiali: mgr 
Kularski z Poznania, p. Włodzimierz 
Piętakiewicz z Radomska i p. Leon 


Mistrzak z Gorzkowic. 

Podobna manifestacja odbyła się w 
Kietlinie z udziałem 400 osób. Prze- 
mawiali: ks. prob. Depta, kier. S. N. 
p. Poterala i p A. Krężlewski z Ra- 
domska 


W DĘBICY 


Dębica, 23. 8. Dnia 20 bm. w ko- 
ściele parafialnym odprawione zosta- 
ło nabożeństwo ekspiacyjne za duszę 
śp. ks. prob. Streicha z Lubonia, za- 
mordowanego przez komunistę Nowa- 
ka. Mszę św. odprawił ks. dziekan 
Kopernicki, a kazanie wygłosił ks. 
Kudej. 

O godz. 17-tej tego samego dnia 
przy udziale przeszło 800 osób odbyło 


się wielkie zebranie protestacyjne w 
sali „Klasztornej, Zgromadzenie za- 
gaił p. Stefan, po czym odśpiewano 
hymn „My chcemy Boga“. Referat o 
niebezpieczeństwie komunizmu wy- 
głosił p. Wojaczyński. Uchwalono re- 
zolucję, po czym zebranie zakończono 
odśpiewaniem hvmnu „Boże, coś Pol- 
ske“. 


W CIESZYNIE 


Cieszyn, 23. 3. Dnia 20 bm. od- 
było się w Cieszynie w sali „Dziedzic- 
twa bł. Jana Sarkandra“ na Starym 
Targu wielkie zebranie, zwołane przez 
Stronnictwo Narodowe celem zapro- 
testowania przeciwko Dbestialskiemu 
zamordowaniu śp. 'ks. Stanisława 
Streicha przez komunistę, Nowaka w 
Luboniu. Na zebranie przybyli wszy- 
scy poważniejsi obywatele starego 
piastowskiego grodu — Cieszyna. 

Po zagajeniu zebrania przez p. Mi- 
kuszewskiego, sekr. pow. Str. Nar., za- 
brał głos p. Biłka Henryk z Bielska, 
który w krótkira przemówieniu wska- 
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— W tej chwili, panie kapitanie. A- 
leż pan prędki. jak prawdziwy syn 
Marsa.., Otóż posiadam liczne albu- 
my z kolorowymi fotografiami różnych 
krajów i okolic. Myślę, że ucząc pannę 
Lizzie oddzielnie, samą jedną i poka- 
zując jej owe fotografie może natrafi- 
my na jej ojczyznę. 

— Eee! — machnął ręką Niemiec 
z lekceważeniein, 

— Nie wierzycie? — zdziwił się pro- 
fesor. 

— Nie. Szczerze panu mówię, że 
nie — odpowiedział von  Gotag. 
Przede wszystkim byłby to szczególny 
zbieg okoliczności, gdybyś pan miał w 
swym albumie rodzinną miejscowość 
panny Lizzie. 

— To nie jest konieczne, 

— Jakto? 

— Dosyć będzie, gdy spostrzeże zna- 
jome sobie drzewa, rośliny, zwierzęta, 
ubiór mieszkańców, domy; wówczas 
hędę miał już dostateczne wskazówki 
do dalszych badań. 

— By God! — zawołał policjant, pe- 
łen zachwytu dla pomysłu profesora. 
— Najzupełniej zgadzam się na to do- 
świadczenie. To przecie nikomu nie 
zaszkodzi, a może przyczynić się do 
rozświetłemia tajemnicy, 

= W takim razie — obiecywał pro- 


zał na niebezpieczeństwo komuni- 
styczne w Polsce i walkę z nim. Z 
kolci zabrał głos p. Bartyzel Wilhelm, 
b. więzień Berezv, wiceprezes Zarz. 
Okr. Str. Nar. z Bielska, który w dłuż- 
szym referacie wykazał podłoże be- 
stialskiej zbrodni. W czasie przemó- 
wienia zebrani uczcili pamięć męczen- 
nika śp. ks. Strecha — przez” powsta- 
ne i jednominutowe milczenie. Po 
przemówieniu zebrani uchwalili odpo- 
wiednią rezolucję. 

Zebranie protestacyjne zakończono 
odśpiewaniem „Roty* i hvmnu Mło- 
dych, oraz okrzykami na cześć Polski 


Narodowej i przeciw komunie. 

Tego dnia odbyło się w Cieszynie 
zebranie Akcji Katolickiej, na którym 
uchwalono wysłać na ręce J. E. ks. 


Prymasa Hlonda protest przeciwko 
zbrodni w Luboniu. Na zebraniu tym 
zabrał głos m. in. p. Henryk Biłka, 
który wskazał na źródła komunizmu 
w Polsce, wzywając do tępienia tych- 
że w zarodku, co zebrani przyjęli z 
zadowoleniem, oklaskując mówcę. 
(Hab) 


W KONINIE 


Konin, 23.3. Dnia 20 bm. Stron- 
nictwo Narodowe w Wyszynie urzą- 
dziło wielkie zebranie antykomuni- 
styczne. 

Po uroczystym nabożeństwie, od- 
prawionym przez ks. prob. Sikorskie- 
go, odbyło się w jednej z sal wielkie 
zgromadzenie narodowe. Na zebranie 
to stawiło się przeszło 2.500 osób. Po- 
nieważ sala nie mogła pomieścić 
wszystkich, przeto olbrzymia więk- 
szość uczestników wiecu słuchała 
przemówień na podwórzu. 

Zgromadzenie zagaił p. Józef No- 
wak, udzielając głosu delegatowi Za- 


rządu Okręgowego S. N. z Łodzi p. 
Janowi Kochaniakowi. Mówca omo- 
wił obecną sytuację polityczną Polski 
i świata oraz stanowisko Stronnictwa 
Narodowego w sprawie litewskiej. Ja- 
ko następny zabrał głos p. Józef No- 
wak, który przemówienie swe poświę- 
cit omówieniu destrukcyjnej roboty 
żydo-komuny. Po uczczeniu pamięci 
zamordowanego przez komunistę ka- 
płana zakończono imponujące zebra- 
nie odśpiewaniem hymnu Młodych o- 
raz okrzykami na cześć Obozu Naro- 
dowego i Romana Dmowskiego. 


W OPOCZNIE 


Opoczno, 23. 3, — W niedzielę, 20 
bm. w sali Straży Pożarnej w Odrzy- 
wole odbyła się manifestacja jako pro- 
test przeciwko zamordowaniu śp. ks. 
Streicha przez komunistę Nowaka, W 
manifestacji wzięło udział 3000 chło- 
pów-narodowców. 

Po zagajeniu wiecu przez kier. obw. 
z Odrzywołu. p. M. Gańskiego, prze- 
wodnietwo objął p. kpt. Wincenty Żak, 
który udzielił głosu miejscowemu ks. 
prefektowi. Po krótkim przemówieniu 
ks. prefekta dłuższe przemówienie Wy- 
głosił b. radny narodowy z Łodzi, p. A. 
Belka oraz p. M. Maciejowski z Rado- 
mia. 


Po przemówieniach przyjęto rezolu- 
cję, po czym odśpiewaniem hymnu 
„Boże coś Polskę* oraz hymnu Mło- 
dych zakończono imponującą manife- 
stację. W czasie zgromadzenia złożona 
na ręce p. Belki zł 28,06 na budowę ko- 
ścioła w Luboniu. 

W tym samym dniu odbyła się tak- 
że akademia żałobna ku czci śp. ks, 
prob. Streicha w osadzie Smardzewi- 
ce. W manifestacji wzięły udział ol- 
brzymie rzesze chłopów - narodowców. 
Przemawiali pp.: Leon Składowski ze 
Smardzewice i Władysław Pacholczyk 


| z Opoczna, prezes powiatowy S. N. 


Członkowie PPS l 
kolporterami bibuły komunistycznej 


Częstochowa, 23. 3. — Do licz- 
nego łańcucha dowodów, świadczą- 
cych, że między socjalistami a komu- 
na nie ma właściwie różnicy, a przy- 
najmniej. że istnieje między nimi „zie- 
lona granica*, mamy do zanotowania 
nowy fakt, jaki zdarzył się kilka dni 
temu w Częstochowie. Oto funkcjona- 
riusze częstochowskiego oddziału śled- 
czego zatrzymali 2 osobników, przy 
których znaleziono bibułę komuni- 
styczną. Po wylegitymowaniu okazało 
się, że osobnikami tymi są: Hilary Pil- 
śniak i Michał Gadomski, członkowie 
koła młodzieży P. P. S. na przedmie- 
ściu Ostatni Grosz. Naturalnie policja 
wszczęła dochodzenie, które wyjaśni 
bliżej okoliczność, jakimi drogami bi- 
buła komunistyczna dochodzi do rąk 
członków P. P. S, 

Dla nas nie jest niespodzianką, że 
zwłaszcza młode pokolenie socjali- 


styczne łączy zażyła przyjaźń z komu- 
ną. Rozwój wydarzeń w dzisiejszym 
świecie, a zwłaszcza w Polsce idzie w 
tym kierunku, że z jednej strony two- 
rzy się wielki obóz narodowy, a z dru- 
giej — obóz żydowsko-komunistyczny, 
dla którego jedną z pożywek jest tak- 
że P. P, S. ze swą młodzieżą. 

Lepiej zawczasu informować o tym 
stanie rzeczy społeczeństwo, aby reszt- 
ki niewierzących wyleczyć z niepotrze- 
bnych i niebezpiecznych złudzeń. N. 


Paragraf aryjski 
w Tow. Farmaceutycznym 


Poznań. 23. 3. Na zebraniu od- 
działu poznańskiego Polskiego Towa- 
rzystwa. Farmaceutycznego, odbytym 
w dniu 23 bm. uchwalono jednomyśl- 
nie paragraf aryjski. 


fesor — przygotuję albumy dziś je- 
szcze, aby móc już jutro... 

— Z największą przyjemnością, 

— To może panowie zgodzą się i 
mnie przyjąć na świadka przy tym 
doświadczeniu? 

— Będzie to zaszczyt dla nas, pa- 
nie. 

— Bardzo dziękuję. Jakkolwiek naj- 
zupełniej nie wierzę w dobry skutek, 
ale najserdeczniej życzę powodzenia 
i cieszyłbym się niezmiernie, gdyby 
się panu udało rozplątać tę tajemniczą 
sprawę, bo przyznam Się, że już i mnie 
zaczyna ona irytować. 

— A więc do jutra. 

Pożegnawszy się wszyscy trzej wy- 
szli za bramę, zostawiając przed bia- 
łym samochodem pana Flatonasa, 
mruczącego pod nosem: 

— (ii... do licha! Wszystko to są 
brednie i marnowanie czasu na głup- 
stwa! Samochód, który jest kameleo- 
nem ... — dodał filozoficznie, Do kroć- 
set, takiego to i w Narbonie by nie 
znalazł. 


— John Te-Hou! — zawołał pan 
Flatonas, 

— Słucham — odpowiedziano z 
warsztatu. 


|= Samochód biały wtoczyć do szo- 
py... Zacząć robotę przy nim od ju- 
rla, Musi być gotów za tydzień!.,, To 


dla niemieckiej ambasady! Główna 
rzecz to klientela. 
Po chwili westchnął kiwając głowa: 
— Tylko mogliby nie zabierać mi 
Nijak... Pozbawili mnie najlepszego 
robotnika... 
W MISJI ANGIELSKIEJ 


— Jakże, Lizzie? Jak się dzisiaj czu- 
jesz? 

— Dziękuję pani Bluddy, zupełnie 
dobrze. 

— Naprawdę, moje dziecko? 

— Najzupełniej. Wstałam z łóżka i 
ubrałam się sama nie czując najmniej- 
szego osłabienia, W tej chwili zresztą 
wyszedł dr Mathias. Uważa, że jestem 
zupełnie zdrowa. 

— Chwała Bogu. Tymczasem nie 
męcz się, odpoczywaj, bo agent śled- 
czy, któremu polecono wykryć złoczyń- 
cę, co tak cię pozawczoraj przestraszył, 
przyjdzie dzisiaj z Napoleonem Pru- 
dent... 

Białe czoło panny Lizzie zarumie- 
niło się lekko. 

— Och! Mój drogi profesor tak się 
zaniepokoił?.,. 

— Równie iak my wszyscy, kocha- 
neczko. Wszyscy cię tutaj kochają... 
a zresztą... wszak i ambasador przy- 
syła jednego z urzędników, aby się po- 
informować .., 

— Aaa?... 

Wykrzyknik ten jednak brzmiał 
dość obojętnie, widocznie zapowiedzia- 
na wizyta urzędowej osoby mniej była 
młodej uczennicy przyjemną, niż pro- 
fesora geografii. 

— A więc odchodzę, — rzekła pani 
Bluddy. — Wypoczywaj... i licz na 
to, że cokolwiek się stanie, masz w 
pensjonacie licznych przyjaciół. 

To mówiąc pulchna i mała pani 


Bluddy pocałowała w czoło pannę Liz- 
zie i wyszła  szeleszcząc jedwabiem 
sukni, 

Lizzie została sama w pokoju. Po- 
mimo wyrazu niepokoju i troski w tej 
chwili była prawdziwie zachwycającą. 
Delikatną, białą twarzyczkę ozdabiały 
ciemno - szafirowe oczy o miękkim jak 
aksamit i głębokim spojrzeniu i ma- 
leńkie ponsowe usteczką. 

Wsłała z fotelu, ukazując prześlicz- 
ną figurkę: wzrostu średniego, ręce i 
nogi jak wyrzeźbione, w ruchach wiele 
wdzięku i zręczności. 

Włosy miała koloru nieokreślonego, 
o dziwnym odcieniu, jak gdyby tkani- 
na z nitek czarnego jedwabiu i złota. 

Podeszła do okna i opierając czoło 
o szybę myślała: 

— Agent śledczy chce mówić ze 
mną. Co mu powiedzieć?., Czy ja čo- 
kolwiek rozumiem... Ten samochód... 
I ten bandyta... A potem to wszystko, 
co wczoraj wieczorem mówiła mi pani 
Bluddy... Powóz, który co chwila może 
zmienić kolor.. Moi rodzice nieznani 
w Szanghaju... Kimże nareszcie je- 
stem? Czuję, że otacza moją osobę jā- 
kaś tajemnica, gdy ojciec czy matka 
ukrywają się przed swoim dzieckiem 
tyle lat... 

Wyraz żalu i smutku osiadł w py- 
sznych oczach dziewczyny. Patrzyła w 
dal na dziedziniec, otoczony ze wszech 
stron budynkami, należącymi do pen- 
sjonatu misji angielskiej. 

= Czemu tu mieszkam — myślała 
dalej — wciąż zdala od swoich? To 
dziwne, Nigdy dawniej nad tym nie za- 
stanawiałam się. Mówiłam sobie, że 
tak być musi. A teraz... 


„ WWestchnęła głęboko: 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kumor 09 — 


ə 


ORĘDOWNIK, piątek, dnia 25 marca 1938 — 


Strona 9 


ARAARRAFRANBRARRANNANANANNAARANAARARRARA 


L. Jasiński 


polecą w swoich składach prowadzonych od 1870 roku 


w Łodzi, ul. św. Andrzeja nr 10 — Telefoa 168-56 
w Łęczycy, ul, Poznańska nr 30 — Telefon nr 125 


Pierwszej jakości Nasiona rolne, traw. drzew, warzywne 
kwiatów Cebulki i kłącze kwiatowe — Nariędzia 
przytządy ogrodniczo pszcezelnicze. — Nawozy organiczne 
sztuczne (pomocnicze) dla celów ogrodniczych. — Prepa- 

raty i środki chemiczne, owado 1 grzybobójcze, 


CENNIKI ROZSYŁAMY BEZPŁATNIE 
n 7121 
MAARARARARPEARAAPEROARAANERANANAANAANANNNN 
ZZOZ ZZ TĘ, N S SEN TOOK REI AED 


KRAWATY i BIELIZNĘ TRYKOTOW 


w dużym wyborze polecamy na sezon P, T, Kupoom 


Wytwórnia Krawatów i Bielizny 
Wilmniski i Krzemiński — Łódź, ul. Piotrkowska 79 


n 5744 
== 


as i jay 


Nagłówkowe s 
dalsze słowo 1 
i, w, 
szeni 


towo (tłusto) 15 groszy, każde 
0 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
Z, A = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
e nie może nrzekraczać 100 słów, w tym 

5 nagłówkowych. 


~= 
1. DOMY-PARCELE | 


Dla 


Pomidory 
sprzedam większą ) 
szy litr, Ed. Grabarczyk, Suchy= 
las. powiat Poznań. 
emeryta, dom dwurodzinny, no- zd 97324 
wy komplet wykończony. Wygó- 100 


dami sprzedam przy Poznaniu ; 
kolei, £ PA anin d mórg prywatne zabudowania. — 
masywne, inwentarzami, 


Zgloszeni a a Vii 
zna 2d oa da a Oredownik. Po 


mieście 


ilość, 50 gro: 


e 


OGLOSZENIE 
Zarząd Miejski w Łodzi poszukuje lokalu dln Komisji 
Poboróowej na czas od dnią 1 maja do dnia 30 czerwca 1938 
roku, przy czym poszukiwane pomieszczenie zgodnie z art. 
19 $ 53 ustawy z dnia 23 maja 1924 roku o powszechnym 
obowiazku wojskowym (Dz. U. R. P. nr 46 poz, 458), winno 
ndpowiadać następującym wymogom, a mianowicie: 


1. Znajdować się w śródmieściu, o ile możności na par- 
terze; 

2. Posiadać dwa wygodne wejścia o dobrych zamknię- 
ciach; 

3. Być dostatecznie przestronne. przynajmniej mpięcio- 
izbowe, przy czym jedna sala winna posiadać rozmia- 
rvó6m na 4 m; 

4 Być suche. jasne z dostatecznym oświetleniem slo= 
necznym, ciche i odpowiednie do badań lekarskich 
oraz posiadać odpowiednie urządzenie ustępowe; 

5, Nie znajdować się naprzeciw oficyny. 


Właściciele pomieszczeń, odpowiadających powyż- 
szym wymogom. proszeni są o skladanie szczególowych 
ofert do biura Wydzlalu Gospodarczego przy ul. Zawadz: 
kiej Nr 11 (II piętro, pokój nr 54) w terminie dù dnia 30 
marca 1938 roku. W ofertach należy podać dokładny adres 
lokalu, jego powierzchnię w metrach kwadratowych, polo- 
żenie oraz ilość okien i wreszcie wysokość czynszu w sto- 
sunku miesięcznym. 


Łódź, dnia 22 marca 1938 roku. 


Zarząd Miejski w Łodzi. n 8480 


OGŁUSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: i-łamowy milimetr 30 groszy. 


g 10. MAJĄTKI i 


Resztówka 
100 mórz. wązrowieckie. sp 
dam 50 000, zaliczki 40000 tub 
mienie kamięnieę Poznania. Q 
ty Orędownik. Poznań zd 


Ogloszenia do 30 słów dla poszu: 
rze- kujących posady w tej rubryce 
zg-|Obliczainy po jednej trzeciej cenie 
fèr- drobnych. 

97 142 


blisko Poznaniu 34,000 sprzeda I b) Inni 
Will jyxtajezak, Poznań.  Skarhową ONE MAG Mm 
Po : e 3, zdz M1 264 ESETE i 
Poznaniu. cena 14 000. — wpłaty Zakład Ma Żelazo y 
<— sprzedam lob zamienie ik, piekarsk z 

na gospodarstwo. | Ofurty « Oree| fryzjerski E wee PA mieściej użytkowe, tom metale, butelki pamatnik, piesci, zdrowy, sil: 

downik, Poznań zd 96 óż4 snaładah. UARA A Miesięczha| KUDUJĘ, piaca nażwyżocą cehy DZ pczCiw a sau a Men LM 
20, — cena_1.500,— Żaloszenia Go-| Kościański. Poznań OE: gi otan. RUNE A a a AA 


Wykonuję 
prace murarsko-ciesielskie, rysun- 
i. kosztorysy. przyjmuje kierow 

nictwo robót. Maczka Wrześ 
Osiedle, tel. 142, n 
dozę 
BTY om 
jeszkalny oxrodowy j budynek 
20 metrów kwadratowych, nada- nik, Fo 
Jacy się na warsztaty. front bu- 
dowlany okazyjnie sprzedam. = 
Mazur. Poznań. Qörczyüska 19, 
3 559-534-103 


>) 


styń, Miyńska 2. Witnerówna. 
zd 97 094 


- Kolonialkę 
I| towarem. maglem. 
u. ruchliwej, 
Jącą 
sprzedam, 
znań zd 96 706 


300% 


zyskn! 
wyrób soków. lemonisd. panoi 
przedwiających wysyja: Empe 
_ Do Lwów 24. 5 
nowy. 6 ubikacyjny ę 

ką. ogród. G000. wpłaty 400 
*rankowski. Żabikowo. I 
ezki 6. Poznań. 
LB PRA, I 


od dachów- Lemoniadowe 


Ba Lwów. 
adać ofert! 


Tokarni 


Adamowa. 


za v adam w dobrym stanie. Oferty 


Oredownik Poznań zł 97 199 
Parcele fa TOWEZSZN NB EP 


budowlane. kunalizacja. tramwaj. Sprzedam 
kościól, szkoła. na dogodnych wa-|zzrubiarkę w dobrym stanie za- 
runkach sprzedam. j 
oznań, Kosynierska 12 — 5. 
zd 07 466 


Sprzedam 
dom zabudowaniami, nad 
się na przedsiebiorstwo, dużej 


4 052 


Kutno 
sprzedamy sklep spożywczy mie- 
szkaniem. debry punkt dla po- 
czątkującego lub małżeństwa. — 


mieszkaniem 
dobrze prosperu- 
z powodn choroby zarazi P 
Wiadomość Orędow= Ole 


Bezplatne przepiey na 


U 


zd 5 123 


-|esencje wszelkie aromaty do cu» 
zi 97 8%5|kierków. pieczywa. Polecą: „Km: 
Prosmr 
zd 95127 


a € 
z narzędziami kowalskimi sprze-|16 mótg wraz zabudowaniem, ob- 


ajerleln —|raż, Oferty Oreownik Poznań; 


Rynek_4. 
8 516 


„ Pomocnik 
kowalski. 16 lat praktyki poszu- 
kuje posady, może objąć jako sā- 


63-19, zd 


telefon g| Wolsztyn, 
18. DZIERŻAWY $a 


Piekarni 


n 


i = peg -|modzieiny, Zgloszopia przyjmuje 
eaa iiei sni Pm St. Czubek Łagwy. poczta Buk, 
ferty Oredownik. Poznań DONIS ER 
zd 96 596 zd Wi i 
Piekarnia Chłosiec 


chcący się wyuczyć zà Ślusarza. 
lub tokarza szuka nauki. Oferty 
Urędownik, Poznań zd 97 049 


przepisowo urządzona, kościół, — 
stacja. fabryka miejscu. Objęcie 
1000,— dzierżawą 40,— Otręba — 
Jarocin. Kilińskiego 2 


zd 94 031 powa: „Robotnik 
Dzierżawcy „ły wojskowy, energ 1y. szuka 
x osad tiers tróża, wożne- 
poszukuje na 150 mórg przy Po- oce Vioże. kauej "lex Arai 


znaniu, 


tura Orędownika, Pobiedziska. 


g 26. SZUKA PosaDY SJ 
RZ TOTEM 


. 

Róże krzakowe 
kwitnące jeszcze w tym roku, 
śliczne odmiany z nazwiskiem 
12 sztuk róż i 10 wielkokwiato- 
wych cebul ..Gladiole z. 10,— 
lącznie oplaty pocztowej i opa- 
kowania wysyla Firma 


Iwierdjcie szafy! 
akc eaa pregladajdie garderie! 


go Najlepiej 
000e eot odzież wiosenną 


M E B L czyści chemicznie i farbuje 


afer DRWA 


cza poleca za golowkę i spłaty 
Filie we wszystkich 


m esięczne 
Rzemieślnik Polski 

dzielnicach Poznania 
Pe 8135/6-8,121/2 


ŁODŹ, ul. Napiórkowska 7 
n 8158 


, 


ykład: z 18923, n 2745, d 1790 
d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą-. 
teczne przyjmuje się do godz. 9.30. 


Znak oferty naprz 
it. 


ing 047681: 


ra / 5 ; ý! „ č 
R. Barcikowski S. A. Poznań 
Ekspedientka 
rutynowana, 3 lata, poważnym 
sklepie kolonialnym, chciałaby 
ztnienić posadę ewentualnie na 


inna branże. Oferty Orędownik, 
Poznań n 8347 


| itak 
BE WOLNE MIEJSC "HH 
NSZZ ZES EOT 


Uczeń 
potrzebny dobrej rodziny do skła- 
du  dolikatesów, utrzymaniem 
kaucja hankowa pożądana. Aino 
zenia Wedzikowski, Poznań, Pie 
kary 11. zd 06 891 


Pomocnika 


kołodziejskiego przyjmie zaraz z 
wynagrodzeniem. Wranciszek Wi- 
cher, Czarnków. ul. Pozmańska 41, 

zd DT 507 7 


Ceglarza , 
najchetniej kawalera jako kie- 
rownika ceglelni parowej poszu- 
kuje się od 15. 4, br. ewentnalnie 
później, Źgłoszenia Kurier Po- 
znański zdz 91 508/9 


Gospodarz 
samodzielny, kaucją gotówkową 
na gospodarstwo 1%) margowe, 
zaraz potrzębny Mroczkowski — 


KA 


Oferty referencje Urę- 

downik, Poznań zd 96108 __ n 8 Kuchmistrzyni _ |Poznsń. Śniadeckich 1. Kawiar- 
Dzierż bardzo pewna w swym zawodzie |nia Iel. zd Si 480 

zierzawa Panna porsaan dg pop powa conin 

e. Pa mA pc t y | 1 (W Poznaniu. erty z odp. gwia- Kelner - 

siewem, ob 1 zaraz 00 —|bez rodziny. prowadziłs sklad ko-| q „4, Eag SAA j ż e 

Przybelski Wronki Okónik L |lonialmy. szuka posady. mogiaby |U"ctW do WA PP RNEKIAKO gwarancją gotówkowa do-restafę 
"zd 9140 wyręczyć panią domu, _ Oferty UE Urean racji kawiarni. centrum Pozna- 

ROSIEK 17 i Oredownik, Poznań n T4 F mia zaraz potraobny, Paanan j=— 

exarn Zz a żę" , śniadeckich Kawiarnia . 

poszukuje dzierżawy lub kupna. Dwudziestodwuletni młode dziewczę _ potrzebne do zd 97 

pażchętniej wsi kościelnej. Oler-|inteligentny mledziemiec odda no:| dzieci na wieś od zaraz. Oferty 

ty podaniem warunków Orędow-|wy rower za przyjecie w nauke|Oreędownik. Poznań zd 97 168 Potrzebny 


nik, Poznań zd 97 402 


Fie5karni 


noszttikuje celem dzierżawy. Zelo- 


cukiernictwa 
Oferty Oredow nik. Poznań 
z 


pomocnik szewski. od zaraz, Hy- 
Ñ nek Łazarski 8, N 8242 
POJ BU „dc — 


. Pomocnik 
ogrodniczy potrzebny zaraz. N 
wsk Wincenty. Spławie, Powiat 


się na | BAĆ) 0 szenia  Hasjński. 1. Mor- nienk 
scen PR oraz 8% morgi h Kazimiarz T dunia ska 100 po A BOGA nT {53 Magister Poznań, zd 97147 gotówką „Ba EEE spoty w- 
AB szosie wojewódzkiej.| iuam S z farmzcji potrzebny od 1 kwietnia czego przyjmę. Bydgoszcz, Itó- 
Anton B żek. Granowo. powiat Tigel ` FRestaurację j: lub pakist. Ofery z podaniem Potrzebna dana 1 pac n 7 900 
Nowy-fTomyśl. zd 971585) _ gel kolonialkę od zuraż korzystnie wy-|warunków prosze nadsylać: Apte-|kucharka restauracyjna zaraz, — 
150 kg do metali z piecem wy-|dzierżawie. Adres wskaże Hur-|ka pod „Oriem* Zakopane. Nie-|A fres Urędownik, Poznań F jer 
> Dom BL l sprzedam, Oferty O-|townia Kolonialna Bracia Wse-|uwzglednione bez odpowiedzi, zd % 331 * ryzje 
nowy. piętrowy, piekarnią, kolo<|relownik. Poznań zd 97 373 lach, Grodzisk LIE dz 1227 kartą rzemieślnicza na etale mo- 
nialką, restauracja. sala. koszt Uczeń ew TEE Aremaa Ore 
budowy _24.000, sprzedam 138.500, r c CEE ZEW RÓB TY è ; s nika. Szamotuły. ; LL 
Oferty” Oredownik, Monnan gołe malarat 4 dobrej i 
UA 2 nt y as b $ 
slie Dom = s = 3 ą nik. Poznań n 4528 pdsdkośczjdj | Frąckowiak. Jarocin, Roek 
2.000, 09 grodem 2000 wplata 122.15 recital fortepianowe Pd'hęsurowce zastepcze din przemysłu ur 18 n 8525 


„Powody wyjazdu okazyjnie 
do nabycia. Wędzikowski, Poznań 
Piekary 11, zd Wr 453 


2 PIENIĄDZ 


OGÓLNOPOLSK 


Piatek, 2 marca. 

6.15 audycje poranne: 11.15 
audycja dia szkół: „Auia z Zie- 
lonego Wzgórza” — sluchowisko 


p 


Pieht-Axenfeld; 
w;adomości, 


RRRA JOWE 52. 


Katowice — 11.40 plyty » War- 


ostatnie] wlókienniczezo'* wesoly 


s 


kwadrans — płyty: 23,00 muzyka 
nastrojowa — plyty. 


spól wa. powieści Montgomery'ego; Szawy: 13,00 koncert życzeń: 13415 ELF 4 

kilka „Współpracę istnieją. | 1140 marsze i walce symfonicz- Cortot Thibaud-Casqls zza płyty: 1515 Wiedeń. Sonata h-moll 
cego, pewnego interesu, Włocla-| ne om płyty: 115% sygnał cząsn:|14,26 wiadomości bieżące: 14.88] „ 15, TA A O W 
wek, Resta! tei 4-1 12.03 stdycja południowa; 15,30 wiadomości giełdowe: 14,35 uwer-| Chopina, 16.00 Frankfurt Kon: 


© | aile 4 *od- 
herczyk*. Je: „leszcze kj wiadomości gospodarcze: * 16,45 


„Oko ustokrotnione* — audycja 
R 6. OŻENKI = 


Aln dzieci starszych (z Poznania; 
16,00 rozmowa z chorymi ks, ka- 


pelang Cala ae (ze Lwo- 
Wdowiec wą); 16.16 koncert orkiestry man- 
hezdzietny, Poznańczyk. rzemieśl- noża GR) Mes pd R A 


nik, własne, ladne mieszkanie =- 

szuka żony religijnej, krawcowej, 

pierwszeństwo do lat 45, wdowy 

nie wykluczone. Oferty redon 
zd 97 


nik, Poznań 297 


a e Rozw a] 
| © SPRZEDAŻE m 
PRERRCR OR ASY 


Skład 


na); 166560 pogadanka aktualna: 
17,00 szkoła w Uścilugu — felie- 
tony 17.15 melodie Grecj: — audy- 
cja muzyezno-literacka (że Lwo- 
wa): 17.50 przeglad wydawnictw; 
18.00 komunikat śniegowy (z IKra- 
kowa) i sport (z Warszawy!: 
18.10 walce na instrumentach so- 
lowych = płyty; 19.36 audycja 
dii wsi: 1) tygodniowy konkurs 


skór z kamasznictwem zaraz doj czystości w chacie wiejskiej — 
sprzedania, Wiadomość Oredow-| pogadanka dla gospodyń, 2 
nik. Łódź, n 848 skrzynka ppinieza: 19.00 koncert 
muzyki religijnej w wykonaniu 

Okazja . [Chóru Katedralnego (2 Pozna- 

piekarnia przepisowg, dobre miej-| nie); 19,36 poradnika aktunina; 
sce, bez konkurencji, egzystencja] 19.43 komedin Aleksandra Fre- 


pewna z powodu warunków ro-|dry (wieczór VT): „Pan Goldhab" 


dzinnych korzystnie zaraz do od! Pudjofomzacją Stefana ldssma- 
dania. Zyloszenia Męclewicz —jnowskiego. Wstęp de Zygmune 
Gniezno, Bł. Jolenty 9. ln Szweykowskiego (z Byńgosze 
n' 4587 czy przez Toruń): 20.3v piosenki 

T iy. w wykonanin Lmperio Argentiny 
Restauracja — plyty; 20.46 dziennie wieczor: 


zy rynku w do-|n 55 pogadanka aktualna; 


„Wesoły cocktail” — kons 
cert rozrywkowy (ze Lwowa); 

$ l-tamowy milimetr lub 

Og łoszenia redakcyjnej 30 groszy, sł 


zaprowadzona pr 
brym punkcię na Sp 
Orędóownik, Poznań 


sprzedaż, Adres 31.00 
Sprz agr 300 


zd 


tury | arie — plyty; 18.10 2-gi ko- 
munikat Aniezowy (z Krakown): 
18.12 sport: 18.15 pieśni ludowe 
i taneczne Śląska w wyk, chóru 
szkoły bowszechnej nr 53 (z Lo- 
zi; 1840 poradnie sportowy; 
18.45 „Ogrodnik Slaski: Wiosna 
sie zbliża” — pozadanka: 20.30 
arie ji pieśni — płyty: 23.00 reri- 
tal Teodora Szalapina — płyty. 


Kraków — 11.40 sławne śpie- 
waczki (mezzosopran i alt) — piy- 
ty: 13.46 koncert ponularny 
płyty: 14.46 wiadomośc: bicżąre: 
14,50 z twórczości Kdwardn Grie- 
ga — płyty: 15.256 wiadomości ro- 
Spodarcze: 18.10 komunikat śnie- 
gowy: 18,12 sport: 18.15 pieśni ln- 
dowe i taneczne Ślaska (z Łolził; 
18,40 skrzynka ogólna: 20.30 pic- 
śni w wyk. Popławskiego I Wi- 
taea — plyty: 23.00 muzyka salo- 
nowa — płyty, 


Łódź — 1140 plyty z Warsza- 
wy; 14.00 muzyka operowa — ply- 
ty: 16.00 życie arlysiyczne; 15,10 
gta orkiestra Maurice Winnicka 
— plyty: 156.27 lódzkie wiadomo- 
ści giełdowe; 18,10 sport: 18.15 
pieśni ludowe * taneczne Śląsk: 
— w wykonaniu chóru Szkoły 
Powszechnej ne 58, pod dyr. Ed- 
warda Adamczyka; 15.49 poza- 
danka gospodarcza pt. „Krajowe 


cort rozrywkowy. — 16.19 Ryge. 
Utwory Satntr-Saensa. 17.00 Rzym. 
Koncert kwartetu fzuscha (Tr z 
Akademii św. Cecylii). 17,15 Me- 
diolan, Dawne tańce. 18.00 Lipsk. 
Muzyka kameralna. — Lublana. 
Koncert mozariowski. — Sziok- 
holm: Koncert symt. 15.54 Ryga, 
„Manon Lescaut“ op. Pucciniego. 
Radio-Romania, Muzyk: grecka. 
18.45 Lyon. Utwory Debussyego. 
19.10 Kolonia. Muzyka rozrywko- 
wa, 19.30 Oslo. „Carmen“ op. Ri- 
zeta. 19.85 Radio-Itomania, „We- 
sele Figara" op. Mozarta. 19.40 
Tulnża. Melodie operowe. 20.00 
Koenigśw. Koncert ork. (FIlsen- 
del, Strauss, Sibelius), — Lahti. 
Muzyka skandynawska. — 23,10 
Kopenhaga. = Muzyka kościelna 
Mozarta. 22.30 Mediolan, Muzyka 
rozrywkowa. — 21,008 Mediolan. 
Koncert symf, Rzym, „Wieden- 
ki” opt, Lelara, 21.15 Frankfurt, 


Koncert skrz, z low. orkiesiry, 


21.50 Londyn Reg. Muzyka rox: 
rywkowa. 22.15 Rrukxsel1 fr. Kons 
cert gymf, 22,20 Wiedeń. Muzyka 
wsnólczesna. 22,30 Berlia, Muzyka 
kameralna. — 28.10 Bruksela Ir. 
Koncert życzeń. 22.15 Tuluza. — 
Koncert angielski, 2400 Frank- 
furt, Muzyka operowa | baletowa. 


0.15 Tuluza, Muzyka taneczna. 


ego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamówej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu części 
na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1,— zł. Dtobne ogłoszenia 


Pomocnik 
krawiecki może się zaraz zgłosić Potrzebny A. 44 
na staje. St. Konik. Turew. pów.|9d, zaraz czeladnik krawiec 

Kościan zd wi 506i dobra sila na prace damską. — 
= Zwloszenia z odpistm świadectw, 
podaniem warunków. do Orędow= 
nika, Poznań zd 97 


Bufet 


oddam na wlasny rachunek. — 
Oferty Orędownik. Paznań 
zd 97 801 


Dwóch 


z prowincji 


uczni j 
Piotr Borowski, mistrz krawiec- 
ki, Poznań. Mas] 


pôsžüknjė 


ztalarska 1, m. 1. 
zd W 284 


Potrzebne EK z 
hafciarki na patki oficerskie, siły Polowy ) 
zo bi poście» 


bar tegle mogą się Zg osić.|zaraz m bronią, rówgrem, 
Oferty do Oredownika, Poznańjla potrzebny, Maj. Pruśce. pocz- 
zd 57 105 tą Rogoźcio, - „zd 01125 


i 


Humor zagraniczny 


Przytomność umysłu. 
— Następnym razem nauczę panią innego sposobu Taa 


towania tonących. (M) 


(„The Humorist", Londyn). 


- 
J 


(najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowa 10 groszy, Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 0,30 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bleżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada. 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr 200-149. Pocztowe konta rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03. 


Na długich i szerokich równinach wiel- 
kopolskich mogiły i krzyże bohaterów o 


prawda stoczył jeszcze pomyślną bitwę 
pod Sokołowem (2 maja), ale już w kiłka 


niepodległość ojczyzny wyrosły nie mniej | dni później złożył broń a wojsko wróciło 


bujnie, jak w innych regionach polskich. 
Wszędzie, gdziekolwiek zwróci się nasz 
wzrok, dostrzec można napis: „poległ bo- 
haterską śmiercią za Ojczyznę..." 


* 


Najtragiczniejszym bo z góry skazanym 
na niepowodzenie, było powstanie społe- 
czeństwa wielkopolskiego w r. 1548, które 
wybuchło 20 marca 1848 roku. A tyle sobie 
po nim obiecywano. Wszak wtedy to, gdy 
niemieckie elementy rewolucyjne w myśl 
hasła: „Za naszą i waszą wolność” popie- 
rały sprawę polskiej niepodległości, Wiel- 
kopolanie wraz z Niemcami mieli iść na 
wspólnego wroga — Rosję. Wnet jednak 
zdradzili niemieccy rewolucjoniści pod 
wpływem dyplomacji rosyjskiej i wla- 
snych interesów mocarstwowych swych 
sprzymierzeńców siabych, nie wolnych, — 
którzy jęczałi pod knutem rosyjsko-au- 
striacko-pruskim i daremnie rwali się do 
wolności, 

Wówczas to rozpaczął i ujawnił się ca- 
ły dramat Poznańskiego Powstania. Za- 
miast zwycięskiego, wspólnego z Polaka- 
mi pochodu na Rosję, Prusacy rozpoczęli 
krwawe i nieubłagane likwidowanie po- 
wstańczych oddziałów wielkopolskich, któ- 
re w myśl konwencji jarosławieckiej roz- 
lokowano w Książu, Miłosławiu, Pleszewie, 
Trzemesznie i Wrześni. 


29 kwietnia w Książu naprzeciw 6144 
regularnych żołnierzy pruskich wraz z 7- 
ma działami wystąpiło do walki nie wiele 
ponad tysiąc żle uzbrojonych i nie wyćwi- 
czonych powstańców pod wodzą majora 
Floriana Dąbrowskiego. Przez 4 godziny 
kosynierzy i strzelcy bronili barykad w 
mieście, gdy garstce ułanów Czapskiego 
nie udało się przełamać szeregów kawale- 
rii pruskiej. Daremnie szli Prusacy trzy- 
krotnie do ataku. Gdy jednak artyleria 
zdwoiła ogień, tylarierzy pruscy wdarli się 
do miasta i zaczęli walkę zaciekłą z kosy- 
nierami o każdą piędź ziemi. Plac boju 
zamienił się w piekło: bito i mordowano 
jeńców, aż wybuchł pożar i całe miastecz- 
ko spłonęło! Po stronie polskiej poległo 
około 600 powstańców, w tym bohaterski 
wódz Książa: Dąbrowski, a przeszło 500 
wzięto do niewoli. 


Następnego dnia Blumen na czele pię- 
ciu tysięcy zbrojnych wojsk pruskich ude- 
rzył na miłosławski obóz, Kiedy już wsku- 
tek niedołęstwa Mierosławskiego bitwa 
stała się bezładną i zdawała się być prze- 
graną dla Polaków, niespodziewanie nad- 
ciągnęły z Pleszewa posiłki pod dowódz- 
twem Białoskórskiego i otwarły tak gwal- 
towny ogień na kirasjerów pruskich, że 
zdecydowały o wygranej Polaków. Woj- 
sko pruskie wycofało się w popłochu i roz- 
poczęło ucieczkę. Spośród Polaków pole- 
gło około dwustu. 


Była to pierwsza bitwa, w której zwy- 
ciężył Mierosławski, co chciał dowodzić 
całą polską armią od razu przeciw trzem 
zaborcom, ale nie dzięki swemu geniuszo- 
wi, tylko jedynie dzięki pomocy — Biało- 
skórskiego. Dowódca też obozu pleszew- 
skiego, który zdecydował o zwycięstwie 
miłosławskim,  zorientowawszy się na 
miejscu i nieumiejętności wojskowej Mie- 
rosławskiego i o beznadziejności dalszych 
walk zaraz po bitwie przesłał „zmar- 
twychwsłałemu wodzowi“ na kartce swą 
dymisję i opuścił szeregi. W śląd za nim 
i oficerowie stracili chęć do dalszego pro- 
wadzenia wojny. 


Mierosławski pozostał sam z kosynie- 
rami, strzelcami, jazdą i z kilkoma ofice- 
rami. Wycofał się tedy z Miłosławia do 
Wrześni i zreorganizował oddziały. Co- 


WIOSNA «sę. 


do domu lub prowadziło jeszcze dalej par- 
tyzantkę. Tylko mogiły i krzyże stawa- 
ły się coraz liczniejsze i pokrywały coraz 


Mogiła powstańców z roku 1848 w okolicy Książa 


Wśród mogił i krzyżów z roku 184 


W 90-lecie Powstania Poznańskiego 
| 


gęściej żyzne równiny wielkopolskie] zie” 
micy: w Wałkowie, Gostyninu, Różnowia 
Bąblinie, Starymgrodzie, Koźmtinie, Trze 
mesznie, Łabiszynie. 

Tak zakończyło się najdramatyczniej- 
sze z powstań polskich — Powstanie Po- 
znańskie. Legenda o nim poszła w lud. 
Wspominali „kosynierkę*, w której po raz 
pierwszy uświadomiony narodowo chłop 
wziął bohaterski udział i w walce z pruski- 
mi junkrami zmarł hańbą rzezi galicyj- 
skiej. synowie i wnukowie po długie lata. 
Potworzyły się liczne i ciekawe opowiada- 
nia, które jeszcze dziś krążą po wsiach, «a 
podtrzymują je silnie i trwale... te mogiły, 
rozliczne i krzyże, co to rozłożyły się pa 
cmentarzyskach wielkopolskich, po mia- 
steczkach i wsiach, obok stodół, w ogro- 
dach i na PODLE drogach. 


W bieżącym, dziewięćdziesiątym roku 
głęboka cześć wolnego narodu winna oto- 
czyć te mogiły i krzyże Pielgrzymować 
do nich trzeba i czerpać z nich taką siłę 
narodowej dzielności. jaką odznaczyli się 
i pałali bezimieńni wielkopolscy powstań- 
cy i kosynierzy z ludu okryci dziś kamie* 
niem lub mchen: nagrobnym. 


Czesław Pilichowski, 


Zbrodnia jasnowłosej tygrysicy 


Królowa piękności — Ucieczka od męża — Kufry z trupami — Wyrok śmierci — W za- 


Proklamowana przed 4 laty królową 
piękności Arizony, pani Winnie Ruth od- 
znaczała się bardzo oryginalną pięknością: 
wysmukła, jasnowłosa, o- przepięknych, 
ciemnoniebieskich oczach i cerze alabastro- 
wej, o /ascynująco pięknych rękach, fak 
pięknych, jak ręce Monny Lisy na sław- 
nym obrazie Leonarda da Vinci. 

Była ona córką pastora MacKinnela, 
który dzieciom swym dał staranne wycho- 
wanie. Krótko po proklamacji miss Arizo - 
ny została ona żoną pewnego lekarza. Lecz 
małżeństwo to nie trwało długo. Winnie 
uciekła od męża po kilku miesiącach i zo- 
stała laborantką w klinice dra MacKenna 
w mieście prowincjonalnym Phoenix. Ro- 
dzina straciła ją z oczu. 

Dnia 19 października 1935 r. urzędnicy 
stacji kolejowej Southern Pacific w Kali- 
fornii dokonali okropnego odkrycia. Pew- 
na młoda, jasnowłosa kobieta nadała była 
na bagaż dwa duże kufry. Urzędnik ekspe- 
diujący zwrócił uwagę, że z jednego z ku- 
frów przesiaka krew, a podejrzewając, że 
w kufrze znajduje się nie legalnie zdobyta 
zwierzyna, pochylił się nad nim, by sprawę 
bliżej zbadać. Kiedy się znowu odwrócił, 
młodej kobiety już nie było. Puścił się za 
nią w pogoń i zdołał tylko jeszcze stwier- 
dzić znak samochodu, którym odjechała. 

Kiedy otworzono kufry, przedstawił się 
obecnym okropny widok. Wewnątrz znaj- 
dowały się dwa poóćwiartowane trupy ko- 
biece. Brakło głów, które później odnale- 
ziono w kartonie w toalecie dworcowej. 

Zwłoki zostały wkrótce zidentyfikowa- 
ne. Były to dwie młode i ładne pielęgniar- 
ki z kliniki dra MacKenna. 

Przez kilka dni policja daremnie poszu- 
kiwała owej młodej, jasnowłosej kobiety, 
która nadała okropny bagaż. Nie odnale- 
ziono jej, ale za to odnaleziono właściciela 
samochodu. Był nim sym pastora MacKin- 
nela z Arizony. W czasie badań młody 


kładzie obłąkanych 


Burton przyznał, że jasnowłosą kobietą 
była jego siostra. 

Zrazu nie chciano wierzyć, że młoda ko- 
bieta była sprawczynią potwornej zbrodni. 
Winnie Ruth w dalszym ciągu ukrywała 
się. Znajdowała się ona w pewnym sanato- 
rium, gdzie czuła się bezpieczną. Lecz 8u- 
mienie nie dawało jej spokoju. Bywało, że 
trzęsła się z lęku jak w febrze na myśl o 
tym, że zostanie ujęta i pociągnięta do od- 
powiedzialności. Wówczas zrywała się ze 
swego leżaka i ukrywała się przed ludźmi 
w swoim pokoju. 

Razu pewnego w czasie nadawania wie- 
czornego koncertu radiowego z Los Ange- 
les, w przerwie podano prywatną wiado- 
mość: 

„Hallo — tutaj pastor Mac Kinnel... za- 
klinam córkę swoją Winnie, żeby się odda- 
ła w ręce sprawiedliwości, jeżeli jest winną 
obiecuję jej opiekę i pomoc, o ile to będzie 
w mojei mocy“. 

Przerażona Winnie tego samego jeszcze 
dnia vdała się do Los Angeles, gdzie rano 
zgłosiła się na policji. W dwie godziny póź- 
niej pisma w Los Angelos wydały dodatki 
nadzwyczajne pn. „Zbrodnia jasnowłosej 
tygrysicy'. 

Winnie złożyła wyczerpujące zeznanie, 
Pracowała ona w klinice z dwiema pielę- 
gniarkami. Między trzema młodymi kobie- 
tami zawiązała się wkrótce serdeczna przy- 
jaźń, w następstwie której zamieszkały Ta- 
zem w małym domku na przedmieściu. 
Trwało to tak długo, aż Winnie poznała 
bardzo przystojnego młodego mężczyznę, 
nazwiskiem Jack Halloran. Winnie wpro- 
wadziła Jacka do swego mieszkania, lecz 
niebawem poczyniła przykre spostrzeżenie, 
że Jąck cieszy eię względami także jej 
dwóch koleżanek. Przychodziło wciąż do o- 
kropnych scen zazdrości między przyja- 
ciółłkami, a pewnej nocy, Winnie pozbawiła 
życia swoje współzawodniczki wystrzałami 
z rewolweru. 


Na Morzu Śródziemnym odbywają się 

obecnie wielkie manewry, floty wojennej 

W. Brytanii, największe z dotychczaso- 
wych na wodach Morza Śródziemnego, 


c M MMM: PL" LLL Lea cnn NL 


Pastor MacKinnel zeznawał przed sS% 
dem, że córka jego już od najmłodszych lat 
zdradzała objawy histerii, lekarze sądowi 
uznali ją jednakże za normalną a trybunał 
skazał ją na śmierć przez powieszenie. 

Brat próbował kilkakrotnie umożliwić 
jej ucieczkę z więzienia. Ale za każdym ra- 
zem udaremniono jej zamiar. Ojciec zdołał 
jednakże wyjednać odroczenie wykonanie 
wyroku uchwałą sądu, dopuszczającą po- 
nowne zbadanie umysłowego stanu rasą- 
dzonej. 

Kiedy wprowadzono na salę Winnie 
Ruth, nie poznano jej. Z dawniejszej pięk- 
ności nie było ani śladu. Przed sądem sta- 
ła stara kobieta o siwych włosach, targana 
konwalsjami. Kiedy ją zaczęto badać, do- 
znała gwałtownego atąku histerycznego. 
Sąd postanowił poddać ją przez rok obeer- 
wacji.. Czasokres minął niedawno. Winnie 
Ruth pozostaje nadal w domu obłąkanych. 
Jest ona zupełnie apatyczna i piastuje bez- 
ustannie lalkę, którą uważa za swoje dziec- 
ko. Tak to się pomściła zbrodnia jasnow. 
sej tygrysicy, (Kk.) 


Niebezpieczeństwo 
zarazy papuziej 


Sprawozdanie Instytutu Kocha zwraca 
uwagę na zwiększenie się psitakozy czyli, 
tak zwanej papuziej choroby w latach 
1936/1937. 

Mimo wielkich zabiegów dotychczas nie 
udało się przezwyciężyć tej niebezpiecznej 
choroby, która z ptaków, głównie z papug, 
przenosi się z tak szaloną łatwością na 
człowieka. 

Śmiertelność, wywołana psitakorą wy- 
nosi w Niemczech wciąż jeszcze 20 poet. 04 
statnio, okazało się, że nawet kanarki mo: 
gą być roznosicielami zarazka psitakozy, 

Ostrożnie więc z ptakami! 


